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Z bieżącej chwili.
(Windomoim z Francji i o Francyi. — Bil H»ra»rule. 

Polotenie Gladetona.)
Ostatnią najważniejszą wiadomość paryzką 

o odnalezieniu czekowćj książki i koreapondeneyi 
Ariona, nwsżaią dzienniki za bezpodstawna, chociaż 
z innój strony został i potwierdzoną. Jeśli fakt ten 
istotnie się sprawdzi, to przedews/ystktem zapytałby 
trzeba, jakim sposobem książka, kompromitująca li
cznych parlamentaryuszy, nie uległa dotychczas zni
szczenia. Sędzia śledczy Fratiąueyille, jak już do
nosił śmy, osobiście ją przyaresztował, gdy ma prze
wodniczący komisyi parlamentarnej zwrócił uwagę, 
te w banku Propera znajdują się jeszcze ciekawe i 
ważno rzeczy, tyczące się sprawy panamskiój. Na 
podstawie tego najnowszego odkrycia należy się 
spodziewać, jak niektóre dzienniki paryzkie sądzą, 
nadzwyczaj doniosłych wypadków.

Droga depesza, niepotwierdzona dotychcaas, 
donosi nam. że w bankn Propera znaleziono takie 
listy Artoua, które zdradzać mają miejsce pobytu 
tego poszukiwanego, a obok Reinacha i Herza naj
większego oszusta. Aresztowanie Artoua ma też 
niebawem nastąpić.

Rochefort, mieszkający w Londynie, miał się 
wyrazić do pewnego dziennikarza, że p. Dufeuille, 
przyjaciel br. Paryża, posiada dokumenta, dotyczące 
sprawy panamskiój, któro ped względem ważności 
przewyższają wszystkie dotychczas ogłoszone rewe
lacje. P. Dufeuille ogłosi je dopiero podczas po
wszechnych wyborów do Izby deputowanych, gdyż 
rojaliści mają nadzieję, że w czasie walki wybór- 
ciśj wybiją z nich wielki kapitił polityczny.

Wycieczki, kierujące się z wielu stron prze
ciwko Carnotowi, mnożą się w sposób zastraszający. 
Wprawdzie ludzie świadomi sytuacji, wzdrygaią 
tylko ramionami w odpowiedzi na liczna zarzuty, ale 
lad bierze je za dobrą monetę i traci zaufanie do 
naczelnika republiki, który stał dotychczas ponad 
lawiną brudu i korupcji. Republikańskie nawet 
dziensiki nie szczędzą p. Carnota i wzywają komi
sją śledczą, aby zapozwała go przed swejs frrum. 
Dzienniki zaś tego rodzaju, co „Gauloia“ i „La- 
terne“ obstają uporczywie przy zarzutach, podnie
sionych ze strony socjalistycznego organu „Cocarde", 
i usiłują dowieść współudziału Carnota w przekup
stwie panamsklem.

Z przebiegu onegdsjsiego posiedzenia Izby de
putowanych wnioskują niektórzy, że nowe minister
stwo Ribota stoi na słabych podstawach i że po
legnie przy pierwszćj lepszćj sposobności; podczas 
gdy z innój strony korzystnie oceniają rezerwę 
p. Ribota i twierdzą, że wczorajsza większość nie 
odstąpi gabinetu, jeśli będzie energicznie występował 
przeciwko „reakcyjnym i rewolucyjny«“ burzycielom. 
Nowy minister marynarki dowodził flotą francuzką 
podczas uroczystości koluabowycb — nie Kronsztad 
tedy, lecz Genua doznała zaszczytu.

„Grażdaitin“ polemizuje z „Now. Wre».“ w 
»prawie skandalu panamskiego, „Grazdanin“, zna
ny ze ¡swój niechęci do republiki, powiada, że 
„Francya tarza się w błocie przekupstwa i nie jest 
w stanie wykazać ani jednego uczciwego człowieka.“ 
„Now. Wrero.“ odpowiada na to, że Francya dale
ką jest jeszcze od krańca przepaści, a otwartość i 
bezwzględność, z jaką odsłania wewnętrzne niedo
magania, zjednuje jój wszystkich Rosyan. Bardzo 
rlasznie! Wszakże Rcsya to ojczyzna najw>ększój 
korupeyi, ojczyzna łapówek, pod których ciężarem 
jęczy cały kraj „nieurzędowy.“ Każdy też Rosja
nin, jeśli uie należy do kasty wyzyskiwaczy, musi 
netur&lnym porządkiem rzeczy uczuć głęboką sym- 
patyą do Francyi, prześladującój swoich wyzyski
waczy, musi jój po prosta zazdrościć. Fiancya wła 
śnie wskutek skandalu panamskiego zjednała sobie 
serca wszystkich poddanych rosyjskich i stała się w 
ich pojęciu upragnionym ideałem.

Gladstone, w czasie długoletniój swój działal
ności pnblic.znój przyzwyczaił się już do tego, że na
wet teraz, kiedy dźwiga na swych barkach 83 lat, 
nie wgIuo mu długo zażywać wczasu, że musi nieraz 
wprost z ciszy wiejskiego lub kąpielowego życia, 
przejść bezpośrednio w sam wir walk politycznych. 
To też i tym razem, gdy po kilkunastodniowym po
bycie w Kroczem Biarritz powrócił w tych dniach do 
Londynu, zaraz miał na posiedzeniu angielskiego g»- 
binetu podjąć obronę swego projektu samorządu dla 
I'landvi, przeciw zarzutom ministeryalnych kolegów,

Trudniejsze jednak zapasy o bil Home-rulu cze
kają Gladstona w niedalekiój przyszłości. Sędziwy 
premier angielski zamierza drugi swój projekt irlan
dzkiego samorządu wnieść już dnia 8 lutego w Izbie 
gmin, w tym przeto dniu zacznie się właściwa do
piero walka. Znaki nadciągająeój btrzy mnożą się 
tymczasem z dniem każdym. Im bardziśj się zbliża 
chwila otwarcia parlamentu, tem wyraźniój podnoszą 
się glosy protestu przeciw takiemu projektowi Home- 
ruln, który ma zapewnić Trlandyi parlament lokalny 
& oprócz tego dać Irlandczykom prawo zasiadania 
w parlamencie angielskim i zabierania głosu w spra
wach angielskich i szkockich. W projekcie samo
rządu dla Irla ndyi, który Gladstone przedłożył był 
angielskiój Izbie gmin w roku 1886, & który to pro
jekt wówczas spowodował jego upadek, nie propo- 

ował wytr wały ten obrońca takiój idei Home-rulu,

by obok parlameutu irlandzkiego dać Irlandczykom 
prawo udziału w parlamencie angielskim, pomimo u 
upadł Gladstone wówczas — cóż więc stanie się 
i nim dzisiaj, kiedy poiąeztł dwa te ustępstwa ra
zem? OJ powierz najlepszą przyniesie nam nieza
wodnie czas, ale o tem, jak ta odpowiedź wypad nie, 
mówi wiele, a mówi nie dobrze okoliczność, iż prze
ciw te kim ustępstwom na rzecz Ii landy i bursą się 
nawet zwolennicy Gladstona. Do dwóch liberalnych 
fronderów, Laboncbere'a i Reida, którzy teraźniej1 - y 
projekt Home-rulu potępili z góry, przyłączył się 
świeżo Wallace, również wybitny członek gladstoito- 
wskiego stronnictwa....

Kwestyą, którą teraz zajmują się w Angiii 
wyłącznie, jest i pozostanie „Horaerule“. We
wnętrzna polityka kraju pozostaje jedynie i «<« 
wszystkich kierunkach tylko pod wpływem tój kwo- 
styi, to też nie można się nawet dziwie, iż wszyscy 
gotują się do stoczenia wielkiój walki parlamentu- 
nój. Ale ów zwrot, jaki zaznaczyliśmy powyż.ój, 
owa opozycja przeciw projektowi w łonie obozu 
Gladstona, jest niedobrym objawem. Z calcu» za
ufaniem w swoje siły i z tuczem niezachwianą wiarą 
w swoje powołanie, rozpoczął liberalny gabinet prz d 
pięciu miesiącami urzędowanie. Ciskano wówczas 
ze strony whigów groźby przeciw Izbie lordów na 
wypadek, gdyby śmiała stawić opór obecnen.u pri • 
mierowi w sprawie Homerulu; o Izbę gnam było 
stronnictwo liberalne spokojuew. Teraz atoli zmie
niły się stósunki; we własnym obozie wbigów pa
nuje rozdwojenie. Zwolennicy Gladstona muszą się 
oglądać na to, czy powiedzie się utrzyma » r łącz
ności większość ministeryalną. — Prócz p * .ych 
szczegółów, których się raczśj domyślają powszechnie, 
treść bilo o samorządzie dia Iilandyi jest dotychczas 
tajemnicą, a pomimo to podnosi się już, opozycya. 
Cóż się słanie dopiero, gdy bil teu ujrzy światło 
dzienne? 61«d»tooe zamierza wystąpić ze swoją 
tajemnicą wprost przed parlamentem, a jednak dzi
siaj równie mało, równie niedostatecznie, jak przed 
we lm:u laty powiodło mu się połączyć rozmaite 
frakeye swego stronnictwa na gruncie jednój zasady, 
choćby tylko jedynie co do sprawy irlandzkiej. Musi 
on liczy* się z coraz wzrastające^! żądaniami swych 
irlandzkich sprzymierzeńców, musi brać na wzglą», 
wzmagający się aieustannie niepokój i rozstrój po 
między zwolennikami swymi w Acąl . Wśród łjlu 
trudności można też niespokojny.w być o los bilu 
irlandzkiego i o los samego Gladston».

* Odebraliśmy z prowincji k lka kvr&.<póu- 
dencyi, których auto!*» wie zwr*. aj; się bardzo euei- 
gicznie przteiwiio rozporządzeniu p. Schwalbego 
Szanowni panowie korespondenci nie obrażą się, ze 
ich listów drukować nie będziemy, a to po prosta 
a tój przyczyny, ie nie chc'my dlaźój dolewać oliwy 
do ognił, któreyo podsyca; ie raoże ua; tylko na.a- 
zić r.a tein doikliwsze szkody. Myśmj już d,'tć 
wyraźnie wypowiedzieli, co sądzimy o fatalnym na
kazie z dnia 5 ftytauia — a teraz czekamy spokoj
nie na wyrok, ¡«¿i zapadnie na naiwyż^zem miej«' u, 
nfoi w miłosierdzie boskie, że dubrój sprawie zginąć 
nie pozwoli. Z tego też samego powodu wstrzymu
jemy się od wydtnia jakiegokolwiek sądu o wystą
pieniu ks. Prałata Jażdżewskiego w sejmie pruskim, 
t- j. o wciągnięciu przez uiego do dyskusyi parla
mentarnej rozporządzenia p. Schwalbego.

Mnj U. Prał. dr. Jażdieislieio
wygłossone ui sejmie pruskim w dniu 11 stycznia 

roku bieżącego.

W ciąga obrad nad ustawą, dotyczącą pole
pszenia sikólnictwa i podwyższenia pensyi nauczy
cieli ludowych, powiedział ksiądz dr. Jażdżewski 
jeszcze:

Mości Panowie! Chciałbym panu ministrowi 
odpowiedzieć tylko na dwa poruszone przez niego 
punkta. Pan minister starał się w dwóch kierun
kach zbijać, twierdzeuia moje, do czego istotnie rie 
dałem mu żadnój przyczyny. Nie twierdziłem bo
wiem, że u nas dzieci w szkole ludowój nie uczą się 
wcale języka niemieckiego, albo uczą go się za mało, 
twierdziłem tylko i obstaję przy tć®, że cały system 
szkólny i szkolna metoda u nas na fałszywój opie
rają się podstawie, a w skutek tego ludność polska 
pozbawioną jest elementarnego prawa, by w szkole 
ludowój urzędowo język ludowy pielęgnowano. To 
twierdziłem i na tym punkcie pan minister nie zdołał 
ranie pokonać.

Po drugie me twierdziłem, że administracja 
oświaty u na* pod względem budowy szkół nie albo 
za mało czyni. Twierdziłem tylko i twierdzę jeszcze 
obecnie, że rząd państwowy dla szkół ewangelickich 
stósunkowo daleko więcój ezyni, niż dla katolickich — 
a i przy tóm twierdzeniu muszę stanowczo obstawać.

Zresztą maszę panu ministrowi zaznaczyć, że 
do szczegółów, które dziś w krótkości poruszyłem, 
powrócę zapewne jeszcze przy etacie oświay; dziś 
wyrażam tylko głębokie ubolewanie, że może naj
lepsze zamiary pana ministra pod wpływem i tyranią 
jego radzców szkólnych tak bardzo szcznpleją, i że 
niestety nie możemy spodziewać się prędkiego usu
nięcia złego w sprawach dziś poruszonych.

(Oklaski na ławach polskich).

Przy obradach nad projektem dotyczącym prze
wodniczenia w dozorach kościelnych w parafiach po 
lewśj stronie Renu. zabrał także głos poseł nasz, 
ksiądz prałat dr. Jażdżewski i powiedział, co 
następuje:

Jestem oczywiście za tym projektem i nie my
ślę zapuszccft.i się dalój w materyaluą istotę jego, 
ponipważ dyskusja tak jest wyczerpaną, że do rze
czy iitotnie nic już dodać, nie można. Jednę atoli 
uwagę niech mi wolno będzie zrobić. Mo
tyw» do projektu królewskiego rządu milczą o je
dnym fakcie, którego rzeczy wiście zamilczać nie 
powinny, to jest, że w eałój monarchii nie istnieją 
jeszcze te stósunki prawne, które do pewnśj części 
prowincji nadreńskiśj zamierza się wprowadzić. 
W klasycznśj dziedzinie praw wyjątkowych, to 
jest, w prowincyi pozuańskiój nie otrzymali jeszcze 
księża proboszczowie przewodnictwa w dozorze ko
ścielnym.

Poseł hr. Limburg z Stirum, który roa także 
posiadłości w naszój dzielnicy poznuawkiój, a który 
w jasnych i wymownych słowach popierał zamierzo
ną reformę prawną, mógłby poświadczyć, jak potrze- 
bnóra jest zaprowadzenie zmian na tóm poiu właśnie 
w prowineyi poznańskiej.

Ja sam wraz z dawniejszym kolegą naszym, a 
obecnym kr. Arcybiskupem Stablewskim starałem się 
w tćj Izbie przez długie lata zapoczątkować zmianę 
stosunków, które prawo z dnia 20 czerwca 1875 r. 
stworzyło. Wszystkie nasze dotyehez igowe starania 
pozostały bezowocne.

Sprawa leży teraz w rękach rządu królewskie
go. Prawnie postanowionym zostało ż ■ na mocy 
królewskiego rozporządzenia przewodnictwo w dozo
rach kościelnych prowincji poznańskiśj proboszczom 
przekazanśm być może, a według wymagań słuszno
ści — dodaję tu — przekazanem byc powinuo. Mi
mo to uregulowanie rój sprawy nie postępuje, ale 
nie chcę się więcój w przedmiot teu zagłębiać, po
nieważ sprawa z miejsca się ruszyła.

Rządowi królewskiemu przesłany został przez 
księdza Arcybiskupa wniosek, by sprawę tę w ręce 
swoje wziąńć raczył, a proszę pana ministra gorąeo, 
by w tym kierunku o jak najprędszą zmianę u nas 
rję postarał.

Mości Panowie! Jeżeli gdziekolwiek w mo
narchii okazuje się potrzeba, by probositz przewo
dniczył dozorowi kościelnemu, to potrzeba ta jest 
największą w dzielnicy naszój. Mości Fanowi«-! 
Powinniście zważyć, że my w prowincyi poznańskiój 
mamy dozory kościelne, których członkowie i prze
wodniczący ani słowa po niemiecku nie mówią. Do
zór kościelny musi częstokroć z władzą państwową 
korespondować w języku niemieckim. Czyż to jezt 
możliwós, jeżeli ci, którzy do tego są zobowiązani, 
nie władają niemieckim językiem urzędowym? Czyż 
to nie jest bezsensem prawie, śe nakłada się ludzie» 
obowiązki, których wcale wypełnić nie mogą ? 
- A stan t.-n tiwa ciągi c. — Więcój, niż 4 

lat* upłynęły od uchwalenia prawa, któr* rządowi 
daje możność usunięcia, smutnego stanu, a mimo to 
nic się w tym kierunku nie dziije. 1 dlx czego ni#? 
Poruszę to w kiiku słowach.

Wszędzie, w wielkich dziedziuach publicznego 
życia rząd królewski wprowadza kwestyą polityczną 
do wszystkich stosunków, takie do" kościelnych, 
a nawet do dozorów kościelnych i reprezentacji 
gminnych. Rząd właśnie, chce zmusić władze, du
chowne, do czogo nie ma żadnego prawa, by skłoniły 
dozory kościelne w niektórych okręgach do kores
pondencji nieniieckiój nawet z władzą duchowną. 
Oto jest przyczyna, że odmawiają nam prawa, 
o które upominaliśmy się tak dawno. Jest to na 
wskroś fałszywe postępowanie. Sprawa u nas 
w następujący przedstawia się sposób: Każdy do
zór kościelny ma u n»s peine i zupełne prawo ko
rt spoadowania z władzą duchowną w tym języku, 
w którym z nią chce korespondować. Jeżeli dozór 
kościelny chce w języku niemieckim korespondować, 
wtedy koresponduje po niemiecku, a władza ducho
wna odpowiada mu w tym języku, w którym zwró
cił się do niój. Ot# jest istotny i prawny stan 
rzeczy.

Ale rząd królewski pragnie do tego istotuego 
stanu, który dla dozorów kościelnych jest bardzo 
wygodnym, wprowadzać klauzulę; pragnie on wła
dze duchowne związao pozytywną umową o chara
kterze regulaminu, by niektóre dozory sikolne ko
respondowały z nią tylko po niemiecku. Jest to 
tendeneya, którą uważam za wprost przeciwną pra
wu o języka urzędowym. Prawo o języku urzędo
wym z roku 1876 wyraźnie żazuaczylo w motywach, 
że nie dotyczy ono języka w obrębie korporacyi ko
ścielnych. Ówczesny tajDj radzea w ministeistwie 
spraw wewnętrzuych a późniejszy minister Herrfurth 
wyraźnie przy obradach komisyjnych w imieniu 
rządu państwowego oświadczył, ze prawo o języku 
urzędowym względem języka władz kościelnych 
i korporacyi kościelnych do niczego uie obowiązuje.

A teraz rząd królewski po taktem oświadcze
niu, które przecież sam złożył w formie zwięzlój, 
pragnie na mocy o językn nrzędowym skłonić wła
dzę duchowną do nakazania dozorom kościelnym w 
niektórych okręgach, by z n’ą w niemieckim języku 
korespondowały i to tam, gdzie językiem panującym 
w gminie politycznej jest ptzeważnie niemiecki. Cóż 
to ma za cel? Wymaganie to rządu królewskiego 
uie lamie istotnego stanu i stan prawny pozostaje 
zawsze ten sam, to jest, że dozory koscielue według 
prawa z roku 1876 z władzą państwową korespon

dować mutzą bez wyjątku po niemiecka, z włada mi 
kościelneai natomiasi wedlag potrzeby po polsku 
lab po niemiecku. Jak można żądać od dozora ko
ścielnego, którego czloakiwie po niemiecku uie mó
wią, by także z przełożoną władzą duchowną w ję
zyku niemiecki» korespondowali, ponieważ w poli- 
tycznój gminie, która nie jest identyczną z gmiuą 
kościelną, język niemiecki przeważa. Jeżeli pro
boszcz u nas sam w kierownictwo spraw finanso
wych kościoła swego się nie wmieiza, jeżeli sam 
korespondencyi nie prowadzi, wtedy większa ezęśo 
dozorów kościelnych w ogóle nie umie się porozu
mieć ani z rządem, ani z władzą kościelną.

bą to niezdrowe stósunki, przy których rząd 
królewski u nas obstaje. Pan minister może zupeł
nie spokojnie zaufać władzy duchownój, że w spo
sób ua wskroś sprawiedliwy będzie umiała sama 
bronić interesów katolików niemieckich. Władze 
duchowne same' postarają się o to, że rząd nie 
uczuje potrzeby, by wyciąguąó na tém polu rękę 
swoją obronną.

(Glosy na prawicy : no 1 no!)
Pauowie mówicie: no! no! Ohcę tylko pana 

hr. Limburg-Stirum zwrócić uwagę, że poprzednik 
ke. Arcybiskupa dr. Stablewskiego, ks. Arcybiskup 
dr. Dinder, który przecież był Niemcem, żądania 
królewskiego rządu za słuszne uznać nie ohciał i nie 
mógł i całą sprawę pozostawił przy dawnym stanie. 
To musiał uczynić Arcybiskup niemiecki: musiał on 
sobie powiedzieć, że przy takich utrudnieniach 
w sprawowaniu urzędu arcybiskupiego z strony 
rządu czynionych, uie może w dyecezyi swojej rzą
dzić swobodnie. Sądzę, że to zupełnie wyatarczy, 
by dowieść, że w żądaniu swojem królewski rząd 
za daleko się posuwa i prosiłbym usilnie pana mi
nistra, by w tym względzie postarał się u nas 
o naprawę.

W toku dalszéj dyskusyi zabrał po raz 
czwarty głos poseł />.S’. dr. J(lŻd%CW8lłi 
i powiedział, co następuje :

Mości Panowie! Pomimo poruszenia kwostyi 
téj przez deputowanego p. rou der Reek — proaió 
was muszę e wybaczenie, jeżeli raz jeszcze powrócę 
do «prawy tój. skoro ią już narzucono, a którą 
rozbierał tu i pan »inister. Winienem to uczynić 
koniecznie — a jak sądzę, leży to w interesie sa
mé) sprawy. Pan minister czul się «powodowany» 
rto tego — aby mówić tu o pewnych jakichś sgtta- 
cyach i machinacyaeh. »Sądzę, ż< raogę fhybt przy
puścić to — iż pan mii ister Ukie m&cfcioacye od
czuł właśnie na owem terytoryuin, do którego ato- 
a.tie s ę c*ia niniejsza dyikusya — a więc zapewne 
agitacje i machinacje, dotykające w jakibądź spo
sób praw katolików niemieckich w poznahskiśj pro- 
wincyi.

Ale M. P., pneciw takiemu twierdzeniu za
protestować tu muszę w sposób jak najwięeśj sta- 
o »w. zy. Wszskże tego rodzaju agitacje i machi
nacje nigdy u nas nie istniały, a nie ma ich 
i obecnie. Jeżeli poszczególne jakieś nporue natury 
w téj mierze może w ozemśkolwtek zawiniły — 
byćby to mogło, choć o Diczem nie słyszałem — to 
przecież żadną miarą nie można ta robić ogólniko
wego zarzutu Polakom, ja-ko takim.

Oo do mnie, M. P., to od lat trzydziestu już 
przeszło znajduję się w zarządzie kościoła. Driała- 
łem tśż już w« wszelkich kierunkach i na wszel
kich polach kośoielnego życia. Mogę więc zapewnić 
p. ministra, ie katolicy polscy i katoliccy polscy 
duchowni zawsze się o to star».li, aby uczciwi# 
i wiernie występować i postępować z katolik mi 
niemieckimi. Byćby wreszcie mogło, źe tu i owinę 
nie zawsze wszystkie życzenia niemieckich katolików 
doznały zadowolnienia. Nie działo się to przecie/, 
nigdy ze zléj woli, — ale raezéj dla teg , ponieważ 
po prostu stosunki w ten sposób się ułożyły, iż nie 
wszelkie życzenia w sposób odpowiedni woźna byl i 
uwzględnić.

Óo do mnie, to w utej p »rafii mieszka około 
8 tysięcy dusz a w parafii téj znajduje się co 
najwyżćj 100 katolików niemieckiego pochodzenia.

M. P. Jakżeż by to pan minister pragnął 
urządzić — by wszelkie żądania niemieckich tych 
katolików w pełnój mierze zostały z»spokojvje — 
lubo ja sam uzua;ę, że same przez się nogą one 
w zupełności być usprawiedliwione? W < ikżeż nie 
da się to zgoła w praktyce przeprowadzić. Gdyby 
bowiem w najpełniejszej mierze życzenia katolików 
niemieckich miały znaleźć uwzględnienie — naten
czas trzebaby wręcz zaniedbać ogromną większość 
parafii. A przecież tak postępować nie można. 
Tego też wcale nie wymagają niemieccy katolicy 
i w téj mierze nie potrzebują; też wcale jaktejś 
opieki ze strony rząduf państwa. Baj niemieccy 
katolicy sami posiadają dostateczny rozsądek, aby 
rozpoznać, co jest możliwem, a co się zrobić nie da.

Wszędzie, gdzie tylko wobec władzy duchownéj 
wyrażono odnośne życz.enia — np., aby zaprowa
dzone zostały niemieckie kazania — stało się to też 
w .stocie według sił i możliwości. Ale stało się to 
naturalnie z drugiej strony stosownie do dotychcza- 
sowéj możności — a w tym kierunku z pewnością 
i nadal będzie się działać.

Sądzę więc, że pod tym względem mowy ża- 
dnéj nawet być nie może o jakichś tam kontragita- 
eyach i maciimacyach. Byłoby to wręcz niegodzi- 
wością. mówić o czeraś podobnem.

M. P.! Jak mniemam — to pan minister zgoła 
uie potrzebuje tu robić sobie zbytecznych obaw. Ni#



Potrzebuje on bynajmniój brać w obrono katolikó. 
■ltmieckiego pochodzenia. Wsiąk my to sami do 
•tateeznie a uczciwie chronimy ich — • a nie wątpię 
o tern, te o wiele lepiój im będzie pod naszą opie 
ką, aniżeli pod skrzydłami królewskiego rządu pań
stwowego.

(Brawo! w ławach polskich).

Mowa posła Czarllńskieffo
wyylostona w dniu 13 styctnia 1893 r. w sejmie 

pruskim prty obradach nad emianą ustawy 
wyborcztj.

chu socyalnego w kierunku cb/ześciańskiej reformy 
istniejącego porządku rzeczy.

Niech nikt się tóm nie uspo-kaja, że u nas dziś 
jeszcze „tak źle uie jest“ Że groźne się i u nas 
już pokazują objawy, aczkolwiek sporadyczne, tego 
zaprzeczyć nie można, choć większa część naszego 
społeczeństwa tego jeszcze nie odczuwa. Nie ma u 
nas nowożytnych Babilonów ze stekiem zepsucia, nie 
ma smrodliwych zaułków zapchanych stutysięczną 
nędzą, ztąd zasypiamy, a echa dalekie nie psują nam 
spoczynku. A przecież i u nas ta sama jest potrzeba 
reformy socyalućj jak na całym świecie cywilizowa
nym, a przecież i u nas dość jest jadu ukrytego, 
który kwestyą socyaluą równie jak na zachodzie roz
jątrzyć może. W każdćj małój mieścinie i na każdej 
wsi są powody niezadowolenia, jest materyał palny, 
leżący jeszcze w spokoju, ale nie mniej niebezpieczny’ 
Tylko podpalaczy braknie; zresztą i tych już dla prze
wrotnego apostolstwa w nasze strony wysyłają.

Gdy widmo cholery zdała się nam ukazywać 
poczęło, wtedy słusznie zalecano i słusznie zastóso- 
wywauo środki ochronne, aby zarazy nie dopuścić. 
Czyżbyśmy równej ostrożności względem stokroć gor- 
szój zarazy społeczuój okazać uie mieli być skłouni? 
Czyż czekać będziemy, aż i między nami zaraza wy
buchnie i raz się zakorzeniwszy i znalazłszy i u nas 
grunt dla rozwoju przydatny pożerać pocznie i tak 
już znękane nasze społeczeństwo ? Biedy u nas pe
wnie więcój, niż gdziekolwiek, a choć ona nie nagro
madzona, jak gdzieindzićj, we wielkich ogniskach 
społecznych, . to za to tem lepiój rozsiana po całem 
społeczeństwie. Biedni ludzi nasi w innych stronach 
szukają zarobku, między swoimi go nie znajdując, a 
wracając w swe strony z groszem zapracowanym, 
przynoszą tóż i zarazek społeczny ze sobą, który uie 
ginie, ale fermentuje i mnoży się. A i ta bieda na
sza, która się z miejsca nie rusza, nie jest wolną od 
niebezpieczeństwa. Człowiek biedą przyciśnięty i nie 
mający nic do stracenia słucha ciekawie wszystkiego, 
co mu prawią niepowołani apostołowie lub ci, którzy 
takich apostołów gdzieindziej słyszeli a teraz ich 
słowa, nie rozumiejąc ich nawet, powtarzają: o le
pszych czasach, które przyjść mają, o panach i księ
żach, na których „przyjdzie kreska“ i tym podobne 
rzeczy, które czepiają się głowy i serca prostych 
ludzi, mających jeszcze wiarę a nie umiejących dobrze 
prawdy od fałszu odróżnić. Człowiekowi, któremu 
jest bardzo źle, wydaje się wszystko inne, o czemjmu 
choćby najdziwaczniej opowiadają, lepszem; a człowiek 
taki wierzy każdemu, który się doń zbliży, choćby to 
był wilk w baraniej skórze.

Przeczytajcie choć jeden artykuł socyalistycznój 
Gazety robotniczój“ i przekonajcie się, w ilu bie

dnych domach go czytają i zobaczcie, jak się ten jad 
powoli do serca wkrada, a nie powiecie, że jeszcze 
„tak źle nie jest“.

Trzeba więc uznać i należycie ocenić niebezpie
czeństwo, grożące także społeczeństwu polskiemu. 
Lecz czy wierząca inteligencya nasza polsko-kato- 
licka wiejska czy miejska ocenia dostatecznie takie 
niebezpieczeństwo, czy studjuje kwestyą socjalną na
leżycie, czy informuje się o wszystkich objawach spo
łecznego fermentu, aby doświadczenia takie i u nas 
zastosować? Zdaje nam się, że mało się pod tym 
względem dzieje. Wielka część naszego społeczeń
stwa zadowalnia się tem, że zna kilka nazwisk przy- 
wódzcow socjalistycznych, że czytała o kilku strej- 
kach i że spamiętała kilka frazesów, głoszonych przez 
socyalistów, które się stały ich ogólnemi hasłami. Po 
nad to nie wiele się robi dla poznania kwestyi so- 
cyalnój.

W obec tego nie mieszkając, trzeba przystąpić 
do lepszego się zapoznania z tą piekącą sprawą. 
Nie stać na zacofanem stanowisku spokojniejszych 
dawnych czasów, ale zająć się rozebraniem pytania, 
„co jest prawda“ w chaosie haseł różnorodnych 
w obecnym ruchu społecznym. I my winniśmy czyn
nie stanąć w tym prądzie, bez wachania przyznać 
słuszność sprawiedliwym żądaniom, ale też za to wy
stępować czynnie przeciw głoszonym w tej kwestyi 
fałszom.

Nie bądźmy dłużej obojętni. Teoryą kwestyi 
socyalnćj może i młodzież nasza bez wielkiej ofiary 
poznać, czasu i podręczników jest dosyć; odłożyć 
tylko wypadnie kilka romansów na bok i za to wziąć 
do ręki te podręczniki.

Nie jesteśmy społeczeństwem drugiego rzędu, 
które w kwestyach obchodzących cały świat cywili
zowany, czekać ma spokojnie i bezczynnie rezultatów 
obcćj pracy, ażby one uam się później logiką konie
czności same narzuciły.

Nie może nam w tój pracy społecznej przeszka
dzać ustawiczna troska o zachowanie pozostałych 
nam skarbów narodowych i wyłączne nasze narodowe 
kłopoty. Uniewinniają one do pewnego stopnia na
szą obojętność na ogólniejsze sprawy ludzkości, ale 
nas od zajmowania się niemi zupełnie nie odsuwają.

Mając tę samą inteligencyą, te same prawa i te 
same obowiązki, co inne społeczeństwa, zesolidaryzn- 
jemy się przedewszystkiem z potężnym ruchem całego 
katolickiego świata. Bądźmy 'katolikami nie tylko 
w kościele, ale i w życiu publicznem i zastosujmy 
się w naszem postępowaniu do ducha wspaniałych 
encyklik Ojca św. Leona XIII.

Cios jeden po drugim spada na nieszczęśliwy 
nasz naród już od lat tak wielu i dotkliwie porusza 
nasze uczucia narodowe. Broniąc ideałów narodo
wych każdy z nas od lat młodych przez naturalną 
reakcją powtarza sobie: „jestem Polakiem i zostanę 
nim“ i to pojęcie odrębności narodowej, której obrona 
w przeciwieństwie do innych nie potrzebujących się 
bronić narodów, wypełnia znaczną część pracy naro
dowej, mniej za to zostawiając miejsca na inne hasła, 
to pojęcie odrębności narodowej stało się bezwiednie 
ramą, w której się zamykają inne obszerniejsze poję
cia, jak n. p. katolicyzm. Uciskani w narodowości 
naszej jesteśmy przez reakcyą skłonni na wszystko 
się zapatrywać ze stanowiska narodowości. Tak tóż 
i na katolicyzm. Otóż nie uraniając nic ze spotęgo
wanego przez ucisk poczucia narodowości szukajmy

Osnowie! Odmienne od zdania preopiuauta 
■y rolacy nie możemy stłumić naszego ubolewania, 
e rząd królewski nie myśli o żadnśj zasaduiczój 

zmianie obowiązującej dotychczas ustawy wyborczej 
i me przechodzi zaraz do zaprowadzenia powszechne
go prawa głosowania z tajnem oddawauiem głosu 
przy wyborach do sejmu — te przeciwnie obstaje 
za starym systemem trzyklasowym, mimo że ogólno 
nazywają system ten najgorszym i uajprzewrotniej 
szyn, jakie wogóie wymyślono.
„ -i/>IeOi>-natlŁ c^ci^by się poruszać w ramach 
przedłeżonój noweli i to, Jeżelim go dobrze zrozumiał, 

,wP?e z,.te£? powodu, ponieważ doniosłość reformy 
podatkowij i jej rezwój wogóie jeszcze się przejrzeć 
ale da. rrzyzaaję to, M. Panowie, muszę jednako
woż zauważyć, te powinno się było zapowiedzieć 
ustawę wyborczą po przeprowadzeniu reformy poda 
tkswłj. Poseł dr. Bachem wyjaśnił to już dostate 
came i zgadzam się zupełnie z jego wywodami; uła 
twił mi on wiełce przez to moje zadanie, tak że nie 
pozostaje mi wiele do dodania.

I naszem zdaniem, M. Panowie, nie usunie się 
wiele tym projektem plutokratycznego wpływu na re 
tormę podatkową; w gruncie rzeczy polega różnica 
pomiędzy dotychczasową procedurą wyborczą a zapo
wiedzianą właściwie tylko na tem, że mianownik su
my podzielnój ma być pomnożoay liczbą 4, co może 
się przedstawiać jake coś znacznego, w rzeczywi
stości zaś drobae ma znaczenie, gdyż klasa pierwsza 
ma obejmować tylko ‘/i8 sumy podatkowćj więcój, 
» trzecia /u sumy podatkowćj mniój, druga klasa 
pozostaje natomiast niezmienioną. M. Panowie, taka 
popi awka jest co najmuićj niedostateczną, aby się 
z znienawidzoym systemem trzyklasowym pogodzić. 

(Wołanie po prawicy).
Powszechnie przecież skarżono się na ten sy

stem; odwołuję się tu przyuajmniśj na tak wysoko 
aawnićj cenioną powagę ks. Bismarcka.

(Głos : Już po nić)!)
tenże przecież tak o systemie tym sądził. Jaki 
kształt przybrałoby dalój prawo wyboru, gdyby 
w przyszłości to błogosławieństwo podatkowe ustać 
me miało i gdyby już sam podatek od majątku ¡>rzy- 
w ’ od .Cieg0 nieełl nas Bóg broni! —
nieknrirńaYi*2*6 .wy8złoby to na wi^kszA jeszcze 
niekorzyść klasy trzeciój. A tu, Mości Panowie 
mają jeszcze przyjść w rachubę nie tylko podatki 
państwowe, o czem rozwodzili się już tutaj obydwaj
S^°łt°anc1« moi; ale nadto W8zelkie bezpośrednie 
P a 1 gminne, państwowe, obwodowe i prowincjo
nalne, gdy tymczasem podatki pośrednie mają być 
zupełnie pominięte. Preopinant powiedział, że byłoby 
¡)arrtzo tiudnem domagać się od rządu, iżby wyna 

*, Jakl ?™dek do oszacowania tych podatków po- 
i •’ kt6re, zwłas*cza trzecia klasa ponosi. Mnie 

lę zdaje, ze skoro już raz sprawę tę w rękę się 
wzięło to i środek taki dałby się wyaaleśó.

„ ,d0 mnie nie znalazłbym w tem nic złego, 
g y ,/• od?iaa> Potrzebująca więcój i płacąca znacznie 

podatków pośrednich, uprzywilejowana także 
a xFa7le ’yborczem. Toć wiadomo, że tępo- 
i.f Jł •reiDu wyn08Z4 bardzo piękną sumę
jeżelim się dobrze pod względem statystycznym po
informował, to wynosi suma ta już 14 i pół marki 

Pntl rodzinie, aającćj tylko S dzieci 
y i 116 marek rocznie. Mości Panowie, myślę, 

*• poczucie sprawiedliwości, jakie przecież w całój 
ŚA-1 r-10*pannje’ nie d°Pnńei> iżbyśmy się mieli za 
Jo*oho tą miarą rozdziału. Zdaje nam się raczój
dla jaki^ sumy Przecięciowójrlnb d .tkó’ i,o6redQlch> którą należy wziąć w ra
chubę, albo ze trzeba miarę rozdziału poprawić, iżby
ŁTTi JQdQOńc’ kt6rą te i,odatki p°^eS
wyborcze obcbodz^’ otrzymała obszerniejsze prawo

w»ł«/r° M.zi0 w myśl życzenia naszego
^tyczną dla komisji, którój nowelę tę przekazać 
tomy * kt6r6j wybraBiem Słodować także bę 

(Brawo! na ławach polskich).

jest prawda!“
IIL

W pierwszych dwóch artykułach pod powyż- 
w-vkazaliśmL że liberalny epikureizm 

stawił kwestyą socjalną na porządku obrad i zrobił 
z mój najboleśniejszą, jątrzącą się ranę społeczną. 
Ten złocisty liberalny epikureizm odebrał licznym 
warstwom z pracy rąk żyjącym przez swą filozofia 
i swe życie wiarę i chleb. i wychował na własną 
zgubę straszliwego wroga, który niczego się po za 
tem życiem me spodziewając, wszystko tu chce osią
gnąć za przykładem swych liberalnych guębicieli 
Obydwa wrogie żywioły na jednym gruncie zmysło
wego pogaństwa naprzeciw siebie stoją i jeden cel 
S,“ pieniądz; ~ . kapitaliści go już zdobyli,

•Ze.8ię z Podzielić pragną. Oto nagi 
ideał dzieci tego świata, — nie więcej, tylko dwa 
psy zrą się o kawał mięsa. ?

J®St. ten ,zatar£ niestety także dla tej 
części społeczeństwa, która uczciwą pozostała; gro- 
zny dia chrześcianma biednego, któremu spoganiony 

wks.PólnictW0 .ofiaruje, groźny dla chrze- 
scunma dorabiającego się uczciwym sposobem bez 
cudzej krzywdy, ktorego dorobek uczciwie nabyty, 
mógłby fsię wraz z mamoną epikurejską stać pastwą
gwałtownego proletaryatu.

Zdeklarowanego proletaryusza nawrócić już za-
pózno, będzie on dalej sięgał po nie swoje dobra. 
Wyuzdanego epikurejczyka prożno naprawiać, bedzie 
ou i nadal trzymał się swego złotego cielca

Więc trzeba te dwa żywioły mające swe samo

dzielne „zasady“ i trzymająfce się ich uporczywie, zo
stawić samym sobie. Ale za to tóm skwapliwiej 
trzeba bronić i tej uczciwej biedy, która jest kuszo
ną, i uczciwego dorobku, który jest zagrożony. Gdy 
rak stoczył pewną część ciała, wtedy nie mogąc cho
rej części uratować starają się lekarze odgraniczyć 
części zdrowe od zarazy.

Ta konieczność natychmiastowego ratowania 
zdrowych jeszcze części społeczeństwa od zarazy, po
wstrzymania nieupadłych jeszcze od upadku, nakłada 

na nas Polaków obowiązek przyłączenia się do ru

po za interesami własnej narodowości szerszych wi
dnokręgów. Jako katolicy zagrożeni jesteśmy razem 
z katolikami całego świata. Razem się też bronić 
powinniśmy . bronić możemy i wiele przez tę wspól-
“°fLd,a SamyCh !‘eb.‘e- zyskamy- Przeciwieństwa 
narodowe zawsze utrudniały taką wspólność, lecz te 
przeciwieństwa łagodzą się w kole tych współobywa
tel!, którzy jednego z nami będąc wyznania, łatwići 

tłZ Okazać * rzeczywiście okaziyą życzli
wość. Nie tak to jest widocznem w naszych stro
nach, gdzie nieraz interesa wiary i narodowości sie 
krzyziyą i w nieszczęsnych kolizyach nieraz mimu- 
woli rozdrażnienia wywołują, ale tem wyraźuiój sie 
to objawia w iunych prowincjach katolickich zkąd 
nas tak często dochodzą życzliwe nam echa. Nie 
czepiajmy się wyjątków. Przedewszystkiem zaś 
wielki prąd społeczny winien nas ściślój połączyć 
i zachęcić też do naśladowania zuakomitych usiłowań 
w kieruuku reformy ehrześciańskiój i zastosowywania 
na naszój ziemi doświadczeń naszych niemieckich 
współwyznawców z zachodnich i południowych pro 
wincyi. *

(łby też inteligencya nasza w publicznem na
szem życiu narodowem zachowywała i akcentowała 
piętno katolickie zawsze i wszędzie. Pismo polity 
czjie nie jest amboną, ale mimo to ma prawo i obo
wiązek bronić uie tylko narodowych ale i religijnych 
skai bow społeczeństwa, którego jest organem i to 
nie - tylko na zewnątrz, ale tóż wykazywać’ braki 
i usterki pod tym względem w łonie samego społe
czeństwa. Nie chcemy się rozwodzić nad tem, jakie 
obowiązki przepisuje Kościół nasz katolicki wyższym 
wobec niższych, bo te są znane. Zaznaczamy jednak 
ze nieraz jedno uchybienie pod tym względem, choćby 
samo w sobie nie wiele znaczące, złowrogie jest 
w skutkach. Nieraz jeden tylko fakt sponiewierania 
robotnika, odciągnięcia mu zapłaty, może go wpędzić 
na zawsze w szpony socyalistów, gdy oni się właśnie 
nawiną i rozdmuchają w sercu świeżą krzywdą poru- 
szouom nienawiść do chlebodawcy. Niech by sobie 
to spamiętali chlebodawcy i nie wychowywali sobie 
wrogów.

Złowrogie też w konsekwencjach jest zachowa
nie się wyższych stanów takie, które daje choćby 
tylko pozory, że ciężary i surowe przepisy religii są 
tylko dla maluczkich, że mędrszych, mienniejszych już 
nie obowięzują. Taki pozór niejednego już z malu
czkich wpędził w matnią kusicieli socjalistycznych, 
którzy błędy i wady wyższych warstw społeczeństwa 
w bengalskiem zawsze przedstawiają oświetleuiu i 
drobne nawet okoliczności z szatańską potrafią wyzy
skać zręcznością, byle wmówić maluczkiemu, że głupi 
by był, gdyby się stósował do przepisów kościoła 
gdy inni tego nie robią.

Otóż inteligentni mężowie nasi niech będą świe
cącą pochodnią mniejszej braci, niech jój dowiodą, że 
inteligencya i nauka wiary nie gasi w sercu. Potrze
ba nam bardzo chociażby w mniejszój skali takich 
Wiudthorstów, Schorlemerów, Reiehenspergerów, Lie- 
berów; za mało mamy wybitnych świeckich mężów 
katolickich, którzy by także publicznie katolicyzm 
swój dokumentowali idąc za przykładem pewnej ma
łej garstki zacnego obywatelstwa. Jest w tem coś 
pociągającego za serce prostego człowieka, gdy wy
stąpi publicznie uietylko kapłan, ale i mąż świecki z 
hasłem katolickiem na ustach i gdy równocz eśnie ży 
ciem własnem dowodzi prawdy słów swoich.

Ci zaś, którzy nieszczęściem stracili ciepło wia
ry w sercu i poczucie wykonywania jej przepisów w 
życiu, niechby przynajmniój nieruszałi świętego żui 
cza w sercach współbraci, niechby uszanowali żarli
wość ich religijną, niechby im nie zazdrościli tego 
szczęścia, niechby nie zochydzali stałych i nienaru 
szalnych przepisów i zwyczajów kościoła i wiary Oj 
ców, niechby nie powtarzali za Piłatem cynicznie 
„co jest prawda“! ale niechby raczej... milczeli, bo 
społeczeństwa znękanego nieszczęściem wiekowego 
ucisku przez wyrwanie wiary ojców nie uszczęśliwią

Położenie obecne jest poważne, trzeba to wszy 
stko mieć na uwadze, a rady w zamęcie różnorodnych 
haseł szukać u Tego, który o sobie powiedział: „Jam 
przyszedł świadectwo dać prawdzie“.

Z trzech artykułów pod powyższym tytułem 
„Co jest prawda?“ wynika:

1) Kwestyą socyalna i konieczność reformy jak 
najrychlejszój istnieje i usunąć się nie da.

2) Konieczność ta istnieje także na naszej poi 
skiej ziemi.

3) Wynika ztąd i dla nas obowiązek studyo- 
wania teoryi kwestyi socyalnój dla rozróżnienia prawdy 
od fałszu,

4) Rozróżniwszy prawdę od fałszu, popierać 
trzeba energicznie i stanowczo słuszne żądania nie 
zrażając się ofiarami, a zwalczać dążności przewrotne, 
nie zważ jąc na pogróżki, — nie zostawiać tego 
komu innemu.

5) Ponieważ w każdym domu, w mieście czy na 
wsi, gdzie się stykają wyżsi i niżsi, jest cząstka 
kwestyi socyalnój, trzeba regulować ten stosunek 
wedle zasad miłości i sprawiedliwości, które pra 
ktycznie rozwiążą kwestyą socjalną.

„Hajże na Jezuitów“
bo oni demoralizują społeczeństwo! Oto hasło nie
ustannie powtarzane, przez kogo? przez najwięcój 
zdemoralizowaną i den.oralizującą narodowo-liberalną 
burżoazyą niemiecką, która życiem swojem tak żywo 
przypomina wyuzdanie rzymskich senatorów z cza
sów ostatecznego upadku państwa.

Nie wiedzieć nad czem więcój ubolewać, ezy 
nad moralnym upadkiem tój zgangrenowanój „oświe- 
conój“ burżoazyi, którój słusznie zapowiadają socya- 
listyczne gazety rozkład niezadługi, — czy też nad 
bezczelnością tych ludzi, którzy na własnem czole 
mając wypisane wyraźae piętno zgnilizny moralnój, 
śmią przypisywać Towarzystwu Jezusowemu właści
wości demoralizujące.

Ten zarzut z tój strony pochodzący, z taką 
zaciekłością powtarzany, jest tak potwornym i w swój 
potworności tak podpadającym, że oburzają się nań 
nawet koła zresztą Jezuitom nióprzyjazne.

Kilkakrotnie w ostatnich czasach już tego 
mieliśmy dowody. Kiedy na kursie socyalnyai w 
Münohen-Gladbach zapowiedziano wykłady kilku 
Ojców Jezuitów, natychmiast podniosła głos swój de- 
nuncyatorski „Köln, Ztg.“, protestując przeciw tema

i me uznając w swój ślepocie, że to przecie wy
kłady miały byc zwrócone przeciw socjalistycznym 
usiłowaniom przewrotu a za utrzymaniem porządsu 
społecznego, a więc pożądane nawet dla ślepój de- 
nuncyatorki, którój przewrót równie groźnym stać 
się może. Ale lepiój niech wszystko przepadnie, 
byle Jesoitów nie było. I z jakiej strony doczekała 
się wówczas zacna denuncyatorka za ten wybryk 
bezmyślny należytój odprawy? Oto sam „Vorwärts“ 
socyalutyczny. mający widocznie więcój zimnej krwi 
i rozwagi wychłostał przyzwoicie denuucyatorkę, wy- 
wodząc krótko i zwięałowato, że ze stanowiska swego 
deDuncyując w tym przypadku, kapitalne popełniła 
głupstwo (nie pierwsze i nie ostatnie).

Ten sam „Vorwärts“ w ostatnich dniach zwra
cając uwagę na nieustającą hecę urządzaną przez 
narodowych liberałów przeciw Jezuitom, wytyka tśj 
burżoazyi gnijącej cały bezwstyd takiego postępo
wania, szydzi z niej, że nie ma lepszego zajęcia, jak 
„po dziecinnemu ujeżdżać na schwaconśj kultur- 
kempfersktoj szkapie“ i wytyka jój własną podłość 

Vn„ ckaJakt8rn; gorźką tę zaś prawdę kończy 
„vorwärts oświadczeniem, że woli stokroć Jezui
tów, bo ci są m ę ż a m i c h a r a kt e r u, gdy tego 
n liberaluój powiedzieć nie można,
i uu c* P*nowie mieli odrobinę wstydu, mu-

sialiby się wreszcie nad treścią takich głosów za
stanowić i zamilknąć ze swoją antyjezuicką hecą.

„Hejże na Jezuitów! bo oni demoralizują spo- 
łecz^ń-itwo, powtarzają ci sami, którzy to w tój 
chwili w Lipsku są zbłoconymi bohaterami arcy- 
smutnego i obrzydliwego skandalu, wywołanego 
przez wykrycie kilkunastu przybytków publiczuój nie- 
moralności i rzucającego straszną plamę ua niepo
szlakowane na oko rodziny mieszczańskie. Nie 
wartoby tego poruszać jedynie dla zaspokojenia cie
kawości iudzkiój, ale nowy ten skandal charaktery
zuje dosaduio zgniliznę tych ludzi, którzy bredzą tu 
i owdzie coś o jakiójś moralności. Oto co w tój 

d° ■aer”“ii" icdm ’ ««Mcych

„Urzędowa „Leipziger Ztg.“ omawiając obecny 
skandal przeciw moralności daia 7 b. m. pisała bar
dzo trafnie: „ „Kulturkampf jest jedyną prawie my
ślą, którą polityczuy spiritus loci uaszego miasta 
się kieruje. Czyżby uie było lepiój zużyć pewną 
częśc tego niespożytego zapała kulturkempferskiego 
na pielęgnowanie kultury, t. j. dobrych obyczajów we 
własnych marach ?“ “ J

W. ’stoc’e jest to oznaką przewrotności, gdy 
filistrowie i bonwiwanci, wobec których moralności 
moralność Gury’ego (nawet gdyby tem była, za co 
ją przeciwnicy uważają) wydaje się niezmiernie ry- 
£°.rJstyęzn4. oburzają się na niemoralne „zasady Je
zuitów ! Gdyby tylko wszyscy kierowali się 6ciś<e 
wedle moralności jezuickiój, toby właściciele żon i 
córek spokojnie zasypiać mogli. Lecz nie ma nic 
śmieszniejszego, jak gdy przed dwoma laty na wiel- 
kiem zebraniu antyjezuickiem wrzaskliwy dawali po
klask frazesom o „haniebuój moralności jezuickiój“, 
tacy ludzie, którzy właśnie wracali wprost z jedne
go z zamkniętych obecDle przybytków niemoralno- 

a . gdy od®ówiouo miejsca ua zebranie ka
tolickie w lokalu, w którym świat bonwiwantów od
bywa swe schadzki. Nie sądzę, aby się działalność 
Jezuitów Kiedykolwiek także i na Lipsk rozciągała, 
a jak tutaj wygląda moralność bez Jezuitów, te
go dowiodły dostatecznie wypadki dui ostatnich. Nie 
sądzę, żeby ta moralność nadpsutą być mogła przez 
czynność Jezuitów, którycn misje naprawiały dzikie 
małżeństwa, rozdzielały dzieci bez ojca między ucz
ciwe rodziny, naprowadzały upadłe dziewczęta na 
drogę cnoty. Niechby tedy sascy zwolennicy kultui- 
kampfa przed własnym domem wymietli śmiecie i 
zwracali się więcój przeciw własnój niemoralnośoi, 
* nie przeciw moralności przezacnego zakonu Je
zuitów!“

Niezadowolenie rolników.
Pod tytułem „Ein Vorschlag zar Verbesserung 

unserer Lagę“ znajdujemy w ślązkiój „Landwirth. 
Thierzncht“ z dnia 21 grudnia 1892 artykuł, któ
rego autor energicznie występuje przeciwko rządowi 
i oświadcza jawnie i wyraźuie. że róluicy nie mają 
już chęci pozwolić na tak złe obchodzenie się re 
sobą, jakiego doznawali dotychczas, i że dadzą rzą
dowi niebawem uczuć całą swoją potęgę.

„Trzeba nareszcie — pisze p. Ruprecht. z Ran- 
sern p. Wrocławiem, autor tego artykułu — powie
dzieć suchemi słowy i dać wyraz uprawnionemu nie
zadowoleniu, dającemu się słyszeć ilekroć rólnicy 
zejdą się ze sobą, których wzrok sięga po za gra
nice oj zystych pól kartoflowych i buraez tnyeh, 
niezadowolenie które w naszych rólniczych pismach fa
chowych znaduje tylko bardzo słaby odgłos.

„Czyż my rólnicy jesteśmy ostatnią^kwintessen- 
eyą niemieckiego Michałka, a rólnictwo dojną krową 
dla całego lsdu, która nie tylko dostarcza mleka, 
ale nadto pozwala ze siebie ściągnąć skórę, aby 
inne, lepiój uzdolnione zawody miały ztąd korzyść?

„Czyż nasze tegoroczne lepsze, ale bynajmniój 
nie świetne, żniwa mają nam przy rujnujących ce
nach przynieść jeszcze gorsze rezultaty, a my mamy 
robić Bówe długi, chociaż jeszcze nie zapłaciliśmy 
długów zaciągniętych w ostatnich, nędznyeh lataeh?

^Czyż tak dalej walić się będą na nas coraz 
nowe ciężary, jak zabezpieczenie na starość i w razie 
niezdatności do pracy, zabezpieczenie w razie nie
szczęśliwego przypadku, stowarzyszenia zawodowe 
ltd.. Czyż nasz przemysł rolniczy, nasze cukrownie, 
gorzelnie, które zakwitły i rozwinęły się wskutek 
mądrego i umiarkowanego ustawodawstwa dawniej
szych czasów, ma być zniszczony doszczętnie przez 
coraz to nowe przykręcanie śruby podatkowój i bez
ustanne zmiany w sposobie opodatkowania ? Czyż 
obecnie mają być jeszcze bardziój zniżone cła ochronne 
przeciwko Rosyi, aby nie tylko cena pszenicy spa
dła jeszcze niżój, lecz aby także cena żyta w poró
wnaniu z ceną pszenicy jeszcze względnie wysoka 
przez zasypanie nas taniem żytem rosyjskiem jeszcze 
bardziój się obniżyła ?

„Dla tego winniśmy nabrać otuchy i zaprze
stać skarg, gdyż wszystkie nasze skargi, jakie we 
formie petycyi wysłaliśmy do parlamentu i do mini
sterstwa, zostały wrzucone do kosza. Winniśmy za- 
przestać skarg, any ustał powtarzany tylokrotnie 
przez mieszczan ze znaczącym uśmiechem frazes- 

rólnicy skarżą się zawsze“ — jak gdyby nasze



skargi dla tego były mniej uzasadnione, ponieważ 
skarżymy się tak często i z powodu tak wielu rze- 

• ezy. Winniśmy zaprzestać skarg, a zacząć krzyczeć ! 
„Powiedział znany mąż stanu: „Gdy mi ktoś 

nadepnie na nogę, to nie tylko krzyczę, aby spostrzegł, 
że mnie to boli, lecz także aby się strzegł, deptać 
mnie dalćj." Musimy krzyczeć, aby słyszał ten 
krzyk lud cały; musimy krzyczeć, aby ten krzyk do
szedł do sal parlamentu i ministerstw — musimj 
krzyczeć, aby krzyk ten doszedł do stopni tronu.

»Ale, aby krzyk nasz nie przebrzmią! znowu 
niesłyszany, winniśmy równocześnie działać. Winniś 
my działać, i to w ten sposób, te zaprzestaniemy 
tego, cobbij dotychczas uważali za rzecz zupełnie 
naturalną, to jest wszelkiego wywierania wpływa na 
wybory w duchu iządowym; winniśmy doprowadzić 
do tego, aby nasi panowie landraci referowali do 
góry: że w kołach rólników panuje największe nie
zadowolenie, tak, że. się dawniejsze tak przyjazne 
rządowi usposobienie 'zamieniło na wręcz przeciwne.

»Winniśmy ze statutów naszych stowarzyszeń 
rólmczych skreślić paragraf, że nie wolno trudnić 
się tam polityką, gdyż uaszymjobowiązkiem jest zaj
mować się polityką i to polityką iuteresów wła
snych ; rniejmy przecież odwagę to nazwisko „agra- 
ryuszów," które nam nieprzyjazna rólnietwu prasa 
tak często narzucała niesłusznie, nosić zasłużenie, 
gdyż tylko przez to, że prowadzić będziemy bez
względną i wyraźną politykę interesów, zdołamy 
może uratować egzystencją dzisiejszych rólników, 
którzy z bardzo drobnemi wyjątkami pochodzą z ro
dzin, które od wieaów zajmowały się uprawianiem 
gleby!“

(Dokończeni* nastąpi.,

Z obrad komisyi podatkowej
Po kilkotygodniowéj przerwie rozpoczęła komi

sja podatkowa sejmu obrady swoje na nowo we 
wtorek wieczorem. Jak wiadomo, ukończono przed 
Bożem Narodzeniem pierwsze czytanie ustawy o po
datku od majątku, nie zdecydowawszy się jeduak w 
zasadzie, czy należy zaprowadzić podatek td mają
tku, ozy też wyższe opodatkowanie fundowanego do- 
ckodu w obrębie ustawy o podatku dochodowym. 
Przed rozpoczęciem drugiego czytania projektu, do
tyczącego podatku od majątku przystąpiono teraz do 
obrad nad ustawą o zniesieniu bezpośrednich poda
tków państwowych. Przy obradach nie postępowa
no w porządku wedle paragrafów, lecz wybrano kwe- 
•tye uajsporniejsze, paragrafy, dotyczące zwrotu wy- 
nagrodzenia za podatki gruntowe państwu. Ten 
zwrot ma nastąpić o tyle, o ile zwolnione dawnićj 
od podatku i zobowiązane obecnie do wynagrodzenia 
państwu grunta nie przeszły wskutek sprzedaży w 
inne ręce.

Na posiedzeniu wtorkowym nie przyszło jeszcze 
do głosowania. Kilku posłów konserwatywnych jak 
depp. Hop f er, Lamprecht i B u c h stano
wczo oświadczyło się przeciwko wszelkiemu zwroto
wi pieniędzy, z drugićj zaś strony postawił dsp. 
Sattler (nar. lib.) wniosek, abv zobowiązanie do 
zwrotu pieniędzy rozciąguąć także i na te grunta, 
które tymczasem w obce przeszły ręce.

W środę obradowano najprzód nad § 1, doty
czącym zniesienia bezpośreduich podatków państwo
wych. Dłuższą dyskusyą wywołała kwestya, o ile 
w Prusach dotyczy istniejących prywatnych upra
wnień górni&.ych zniesienia państwowego podatku 
górniezego. Poruszono przytem kwestyą zobowiąza
nia państwa do abluicyi. Ostatecznie w celu zmniej
szenia trudności, przyjęto poparty przez ministra 
sknrbu dr. M i q u e 1 a wniosek dep. Z e d 1 i tz a, 
który nie znoui psństwowego podatku górniczego, 
lecz tylko go odbiera państwu,

Narodowo liberalni depp. E y n e r n, Fried- 
berg, Krause i 8 a111 er wnieśli o wsunięcie 
§ 2a, któryby pozwalał właścicielom akcyi na przy
szłość odciągać od podatku dochodowego kwotę, któ
rą towarzystwo akcyjno zapłaciło poprzednio w po
datku dochodowym za odnoóne akcye.

Dep. Krause dowodził w uzasadweuiu, że 
podczas, kiedy usunięto wszelkie podwójne opodat
kowanie, płacą towarzystwa akcyjne podwójny poda
tek dochodowy. Jestto bezwątpienia niesprawiedli
we. To prawda, że ubytek wynosiłby 10 milionów 
marek, któreby trzeba pokryć w inny sposób..

Dep. J a g o w (tons.) twierdził, że wniosek 
nie należy do komisyi i że zresztą towarzystwa 
akcyjne nie płacą podwójnego podatku.

Minister skarbu Miquel prosił o odrzucenie 
wniosku i zapewniał, że podatek od majątku nie do
tyka wcale towarzystw akcyjnych, ustawa zwalnia 
je od podatku procederowego.

Dep. Meyer (wolnokons.) zauważył, że to 
prawda, iż podatek od majątku nie dotyka towa
rzystw akcyjnych, lecz akcyonaryuszy.

Po dłnższćj dyskusyi ostatecznie komisja od
rzuca wniosek wszystkiemi głosami przeciw 5.

W czwartek obradowała komisya nad paragra
fami mniejszego znaczenia i załatwiła ustępy, odno
szące się do zniesienia bezpośrednich podatków 
państwowych. Odnośne paragrafy mówią o fundu
szach pobocznych i stósunkach katastrowych przy 
podatku gruntowym, jako też o kosztach otaksowa
nia i ściągania tegoż.,'

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 12 «tyeznia.
(18 posiedzenie.)

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister 
skarbu dr. Miquel nowy etat. Etat ten zamyka 
się w dochodach kwotą 1,835,497,460 m., w rozcho
dach 1,894,097,460 m., tak, że niedobór wynosi 
58,600,000 m. Pan minister zauważył jednakże, iż 
nie ma powodu, by pesymistycznie spoglądać w 
przyszłość, ponieważ etat opiera się na administra
cjach fabrycznych, jest zatem odbiciem stosunków 
ekonomicznych. Skoro się poprawi położenie ekono
miczne, to i dochody się zwiększą.

Po mowie ministra przyjęto projekt, dotyezący 
rzewodnictwa w dozorze kościelnym w katolickich 
arafiach po lewćj stronie Renu, w drugiem czytaniu 
ez dyskusji.

Berlin, 13 »tyezaia.
(14 posiedaeiie).

Po ostateeznem przyjęciu projektu, dotyczącego 
przewodnictwa w dozorach kościeluych, przystąpiła 
Izba do obrad nad nowelą do prawa wyborczego.

Dep. dr. B ach en (centr.), który wystąpił ja
ko pierwsiy mówca, uznał, że projekt zawiera po- 
wne polepszenie istniejącego stanu, lecz te nie wy
starcza żadną miarą. Jeżeli się chce przywrócić 
słali« quo ante, to należy cofnąć się zaraz do wy
dania rozporządzenia wyborczego z 1849 r., pejie- 
waż wskutek kapitalistycznego rozwoju od owego 
czasu zmieniły się stósunki, czego nie mogU ut ze wi
dzieć ówcześni prawodawcy. Nie należy zapominać 
o tern, że dzisiejsza plutokracya stara się uwyda
tnić swoje interesa w sposób jednostronny i samo- 
labay. Potrzeba innego rozdzielenia stopy procen- 
towśj, nie tak jak w Berlinie np., gdzie ministrowie 
wybierają w trzeciój kl*sie. Dobrze byłoby, gdyby 
przeznaczono do I klasy 10 pre,, do II U*sy 30 
pre, a resztę wyborców do III klasy. W każdym 
razie po ukończeniu reformy podatkowej należy przed
sięwziąć grnntowną i racjonalną reformę prawa wy
borczego, Mówca zaproponował przekazanie projektu 
komisyi składającój się z 21 czlouków.

Dep. Pr sd ck e twierdził, że nie można 
przedsiębrać nregulowauia prawa wyborczego, dopó
ki się nie okaże działania reformy podatkowój na 
prawo wyborcze. Zasadę przekazywania pewnój 
stopy procentowćj wyborców do I i II klasy uważa 
on również za wątpliwe.

Następnie zabrał głi s prezes Keta polskiego 
p. Leon 1'sarlińskl, którego mowę podajemy na 
osobnem miejscu

Deputowany Tschoppe (wolnokons.) oświad
czył się w głównych puuktach za projektem.

Deput. Rickert (wolnomyślny), żądał usunię
cia „najnędzniejszego ze wszystkich systemów wy
borczych"; co najmniej atoli trzeba po tćj ustawie 
zaprowadzić tajne głosowanie, policzyć także podatki 
bezpośrednie, jeżeli się chce nawet takie uwzględniać 
podatki, które są tylko nałożone, ale nie ściągnięte. 
Stronnictwo wolnomyślne będzie się starało poprawić 
projekt, lecz dopićro wtenczas będzie zadowolonem, 
skoro parlamentarne prawo wyborcze zostanie zapro
wadzone także w wyborach do sejmu.

Deputowany dr. Heydebrand (kons ) prze
mawiał za projektem.

Z łona centrum przemawiali w dalszym ciągu 
posiedzenia deputowani Herold i ks. Dasbacb, 
którzy w ogóle dzielili zapatrywania deput. dr. Ba- 
chema, dalej deput. dr. G n e i s t (nar. lib), który 
bronił systemu trzyklasowego i projektu i deputo
wany dr. Meyer (wolnom.) który przemawiał 
w duchu deput. Rickerta.

Z wielkiem zajęciem wysłuchano w Izbie mo
wy byłego ministra Herrfnrtha. Wyraził on 
swą zgodność w zasadzie z systemem trzyklasowym, 
lecz wyrównanie, proponowane w projekcie mu nie 
wystarcza. Żąda on wraz z centrum ustanowienia 
najniższój liczby wyborców w I i II klasie, lecz nie 
idzie tak daleko, jak dep. dr. Bachem. Zwrócił oi 
uwagę na to, że w 1849 r. należało 5 pre. wybor
ców do I, 15 pre. do II i 80 pre. do III klasy, gdy 
tymczasem teraz przeciętnie uależy przy wszystkich 
wyborach do sejmu do I klasy 31/« pre., do II 11 
pre. i do III 86 pre. wyborców. Uwagi godną była 
także wzmianka p. Herrfartha, że w okolicach prze
mysłowych Westfalii przy wyborach komunalnych 
wybierają same towarzystwa akcyjne.

Jutro dalszy ciąg dzisiejszych obrad.
Koniec o godz. 3l/g.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 12 stycznia.

(19 posiedzenie.)
Wobec przepełnionych galery i, licznie zgtoma- 

dzonych reprezentantów rządowych, lecz słabo obsa
dzonych ław poselgkich przystąpiła Izba do obrad 
nad interpelacyą socyalnych demokratów, dotyczącą 
środków, mających na celu usunięcie niedoli w kraju.

Dep. Liebknecht uzasadniał w godzinnćj 
mowie interpelacyą, zwracając uwagę na to, że nie
dola nie jest przypadkową, lecz międzynarodową 
i chroniczną. Dla tego powinno państwo wystąpić 
przedewszystkiem przez dostarczenie sposobności do 
pracy, jako też przez zaprowadzenie na drodze usta
wodawczej normalnego dnia pracy, zniesienie pracy 
dzieci, organizacją robatników i wykazu pracy itd. 
Mówca poruszył następnie sprawę strejków górni
czych w rewirze 8aary, które przypisał nizkiemu 
zarobkowi i niegodnemu traktowaniu robotników.

Sekr. stanu Bötticher zaprzeczył istnieniu 
ogólnój niedoli i stwierdził, że zresztą inieyatywa 
nie należałaby do rządu Rzeszy, lecz do państw po- 
jsdyńczych i do gmin.

Deput. baron Stumm (str. Rzeszy) w ostry 
sposób wystąpił przeciwko podżegaczom socjalno- 
demokratycznym, mianowicie przeciwko przywódz- 
com związku obrony prawnćj, Zaznaczył on dalćj, 
że cała polityka robotnicza jest fałszywą i rozbudza 
tylko chciwość robotników, przynosząc ujmę powa
dze pracodawców. Strejk nie byłby przybrał tak 
wielkich rozmiarów, gdyby administraeya górnicza 
była zaraz z góry wystąpiła energicznie. Najlepszą 
odpowiedzią na interpelacyą byłaby nowa ustawa 
przeciw socyalistom.

Minister Berlepsch przypisywał strejki tćj 
okoliozności, że przywódzcy obrony prawnćj ezują 
upadek swój władzy i chcą ją znowu wzmocnić za 
pomocą strejku. Minister wyraził ubolewanie z po
wodu zaczepek administracji ze strony barona 
Stumrna, które szkodzą jćj powadze. Ustępowanie 
strejku dowodzi, że postępowanie administracyi było 
odpowiedniem.

Dep. bar. P f e 11 e n (centr.) dowodził, że cen
trum od długiego szeregu lat występowało w spra
wie gruntownych reform socyalnych. Reformę na
leży prowadzić dalćj, zwłaszcza w celu utrzymania 
stanu średniego. Główne złe leży w zapomnieniu 
o Bogn i wytwarzaniu się bezwzględnego egoizmu i 
mamonizmu.

Obrady odroczono do piątku, dla braku miejsca 
referat tea odkładamy do następnego numeru pisma 
laszego.

KORESFONDEHCYE.
Z prowincyl, 13 stycznia 1893. 

(W sprawie podątkowćj.)
Szanowna Redakcyo „Knryera Pozn.“. W tćj 

chwili dostałem przypadkowo do ręki załączony nr. 
2 .Tygodnika powiatu Obornickiego", w którym 
umieszczone jest ogłoszenie p. landrata „bezüglich 
der Abüge für Dienstaut wand u. Geschäftsunkosten“. 
Podług niego pozwolonem jest zarządzcom parafii 
tylko wtenczas odciągnąć wydatki na kotlik od sumy 
ogólnego dochodu, jeżeli pozycya ta znajduje się po
między rozchodami plebanii w etacie. Tymczasem 
ile mi wiadomo, w dotychczasowych etatach plebań
skich Dozory kościelne wydatku tego nie umieszcza
ły, ponieważ we wzorze do etatu plebauii, załączo
nym do iu8trukcyi Arcybiskupa Ledóchowskiego z 
dnia 20 lipca r. 1871 nie ma odpowiedniego tytułu 
rozchodu i umieszczenie jego uie pociągało za sobą 
ż dnych praktycznych skutków. Obecnie zaś, kiedy 
„der zur Beatreituug des Dienstaufwauder bestirnte 
Theil der Diensteinkomuens" (§ 15 prawa z dnia 
24 czerwca r. 1891) takiego ze strony władz admi- 
niatracyjuych dozuaje ograniczenia, był by Słupnem, 
aby pray układaniu nowych etatów plebańskiob przy 
wydatkach na odpusty umieszczono takowe na konie. 
Każdy ze Rządzców parafii „presbyteros externos 
ad confesiones audiendas vocare teuetur“ a więc 
i zobowiązany do obcych dążyć parafii z posługą du
chowną. Oprócz tego jest powinnością jego jak uaj- 
częściij korzystać z prawa kierowania nauką religii 
w szkołach parafialnych. (Kościelny Dziennik Urzę
dowy nr. 4 Rocz. V). A jeśli w parafii są kościo
ły filialne, może na milę odległe. Któż w nich od
prawi nabożeńsrwo? Czyż to są .persönliche Be
dürfnisse? Pragnąc zaś obowiązkom takim zadość
uczynić, musi Rządzca parafii trzymać włamie konie 
lub najmować furmankę, chociażby był jeszcze mło
dym i najzdrowszym. Gdyby up. dla zaoszczędze
nia wydatku chciał w dzień świąteczuy po odprawie
niu nabożeństwa w własnym kościółku z pomocą duchową 
iść pitseo na odpust, czyż nie przybyłby tamdotąd, 
chyba aby zagasić świece ? A zresztą, jeśli na 
mocy § 6 prawa z dnia 24 marca 1873 i 15 kwie
tnia 1876 dozwolono urzędnikom zalikwidować koszta 
furmanki przy urzędowćj podróży w odległości prze
szło jiż 2 kilometrów, czyżby rządzców parafii tylko 
na dobrych piechurów wyćwiczyć chciano, kiedy 
użycie farmanki ma tylko być ulżeniem („E leich- 
teruug“)? Gdyby rządzca parafii nie użył fur
manki przy wypełnianiu niektórych obowiązków 
swoich, straciłby nie tylko jednę część swojego do
chodu, ale cały i na dobitkę mógłby się dostać je
szcze do Osieczny.

Te kilka uwag przesyłam Szanownćj Redakcyi 
do łaskawćj rozwagi i poruszenia tćj sprawy pnbli- 
cznis. Ciężarów ma duchowieństwo nasze już po- 
dostatkiem. Dla czegóż mamy płacić nasz grosz 
polski nieałusznie ? A reklamować któż się odważy ?

(Unterliegt der Steuerpflichtige, so hat er ein 
Kostenpauschquantum (bis 150 M), die baaren Aus
lagen des Verfahrens sowie die erforderlichen baa
ren Auslagen des Vorsitzenden der Birufungs-Kom
mission zu tragen, die Festsetzung dieser Kosten 
erfolgt durch das Oberrerwaltungagericht.

Obsiegt der Steuerpflichtige, so bleiben die 
Kosten u. baaren Auslagen ihm zur Last, soweit 
sie durch sein eigenes Verscuulden entstanden sind. 
Ist dies nicht der Fall, so hat er Ersatz seiner er
forderlichen baaren — von dem Obei Verwaltungs
gerichte festzusetzenden — Auslagen zu beanspru
chen. Die letzteren köanen jedoch, soweit sie die 
persönli he Wahrnehmung der mündlichen Ver
handlung betreifen, höchstens mit den Beträgen 
1 qaidiert werden, welchen die gesetzlichen Gebühren 
eines den Steuerpflichtigen vertretenden Rechts
anwaltes ausgemacht haben würden; diese Be
seht änkung fällt dann fort, wenn das persönliche 
Erscheinen von dem Obe«Verwaltungsgerichte an
geordnet wai. Anspruch auf Ersatz, der in Folge 
Vertretung durch einen Anwalt entstandenen Ge
bühren, hat der Steuerpflichtige nicht.)

W lem«y.
* Berlin, 13 stycznia. Cesarz wrócił dziś 

przed pot. o golz. 11 zdrów do Berlina i udał się 
zaraz do pałacu kanclerza, z którym miał dłuższą 
konferencyą, poczem pracował aż do śniadania 
w zamku królewskim.

— W kołach dworskich opowiadają sobie, jak 
donosi „Hanu. Cour.“, o zamiarze zaręczenia wiel
kiego księcia następcy tronu rosyjskiego z heską 
księżniczką Alice.

— Dortmund, 13 stycznia. żOOO górników 
zebrało się z różnych stron, nie wiedząc o zakazie 
zebrania, które się odbyć miało na Hobertsburgu. 
Górnicy udali się do miasta, krzycząc i hałasując. 
Policya była zmuszoną kilkakrotnie tłumy nakłaniać 
do rozejścia się. Kilka osób aresztowano. Dla 
utrzymania porządku policyą wzmocniono.

— Nad Saarą coraz więcćj wracają de pracy, 
pracuje ludzi 18,594, to jest 2000 więcćj niż dnia 
poprzedniego, Mimo to podżegacze rozpaczliwie u- 
siłują stiejk kontynuować. Na zebraniu w Bildsto- 
cku, gdzie było 8000 obecnych, wszyscy mówcy na
kłaniali do wytrwałości. Niektórzy radzili, gdyby i 
nadal miano usunąć górników od pracy, aby dot
knięci takiem postępowaniem wy wędrowali a rodziny 
zostawili gminom na karku. „Do czegóż to ostate
cznie dojdzie ? Cóż się ma stać z górnikami od pra
cy uwolnionymi,?“ (Wołanie: bandy zbójeckie!).

— Na posiedzeniu komisyi wojskowćj 
przemawiali Richter i Bebel przeciw projektowi, ba
ron Stumm za nim.

— Sto kwitów gadzinowego funduszu nie 
schodzą z porządku dziennego. Odzywają się też 
rozmaite głosy o systemie rozporządzania fundaszem 
przez dawniejszego szefa. Zdaje się, że to dopiero 
początek rewelacyi, że niejedna, ciemna strona z hi- 
storyi korupcji z czasem wyjaśnioną będzis. — 
„Vorwärts“ odnosząe się do dotychczasowego za
chowania się „Reichsanzeigera“ dochodzi do prze
konania, że rząd wierzył w autentyczność kwitów 
coby nie było możliwe, gdyby spalenie wszystkich 
bez wyjątku kwitów było faktem zupełnie pewnym. 
„Vorwärts“ twierdzi, że wie, iż koła rządowe i te

raz jeszcze o sfałszowaniu kwitów nie są przekona
ne i zarządzają dalsze dochodzenia. „Hałastrze 
gazeciarskićj, która siedziała przy żródie owego ga
dzinowego funduszu, a teraz podnosi wrzawę prze
ciw kwitom, dostanie się zasłużone kopnięcie nogą 
a mętom z kwitami styczność mającym przynależne 
miejsce pod pręgierzem z nazwiskiem nad głową. 
Czas odpowiedni oznaczymy. Tymczasem niech się 
ci ludzie cieszą swym gończym listem “

A n ig 11 a
“Katolicyzm w połączonych królestwach 

W. Brytanii uczynił znaczne postępy w roku ubie
głym. Jest obecnie 2650 księży katolickich w An
glii i Szkocyi, 3059 w Irlaudyi. Najliczniejszy jest 
kler w dyecezyi liverpoolskićj, liczy bowiem 420 
księży; następne miejsce zajmuje dyecezya westmm- 
sterska, z 355 księżmi, dyecezya Soutbwarth — 
z 322, Saliord — z 23u. Anglia ma jeduego kato
lickiego Arcybiskupa, 15 Biskupów; Irlamlya 4 
Arcybiskupów i 25 Biskupów.

Proces panamski.
Parys, 18 stycznia. Dzisiaj rozpoczęto prze

słuchy świadków o godzinie 1 minut 50. Kapitau 
Fraysaet, który miał dozór nad persouałem Towa- 
izystwa pauamakiego, oświadczył, iż częste apostrze- 
g»ł, że Lesseps walczył z trudnościami przedsiębior
stwa. Przesłuchiwauy jako świadek pewien akcyo- 
uaryusz przedsiębiorstwa panamskiego, wytoczył długi 
azereg skarg przeciwko Towarzystwu, przeciwko 
prasie i członkom parlauieotu, którzy bałamucili pu
bliczność. Przewodniczący przerwał ostatecznie skargi 
świadka.

Paryż, 13 stycznia. W dalszym ciągu pro
ces« przesłuchiwano szefa buchalteryi Towarzystwa 
pauamskiego w sprawie czeków bez nazwisk. Oświad
czył on, że odbiorców tych czeków wymieuić nie 
może. Po przesłuchaniu dwóch dalszych urzędników, 
którzy nie dali żadnych wyjaśnień co do bezimien
nych czeków, odbyły się przesłuchy flaausizty Hu
gona Oberndóiffera. Oświadczył on, że za swój 
udział w syndykacie otrzymał 1,600,000 franków i 
2 miliony za to, iż dal Towarzystwu ideę obligacyi 
loteryjnych.

taryż, 14 stycznia. Przewodniczący zawe
zwał Lessepsa, aby wymienił nazwisko dziennikarza, 
który otrzymał 50,000 fr. w anouimowych czekach. 
Lesseps wymienił Artura Meyera, redaktora „Gau- 
lo.s.“ Rzeczozuawca Flory dodał, że Meyer ode
brał także drugi czek tćj samćj wysokości. Przy
szłe posiedzenie odbędzie się we wtorek.

Telegramy.
Paryż, 13 stycznia. Zarządy republikańskich 

grup senatu wyrazili Ribotowi swoje zaniepokojenie 
wobec mnożących się oszczerstw przeciwko prezy
dentowi rzeczy pospolitej Carnotowi. Ribot przy- 
rzekł swoją pomoc celem poskromienia tych usi
łowań.

Wedle dotychczasowych informacji śledztwo 
sądowe przeciwso Baihautowi będzie niebawem 
ukończone. Mówią, że proces Baihauta będzie oso
bno się odbywał i zostanie ukończony jeszcze przed 
procesem administratorów Towarzystwa panam
skiego.

Paryż, 13 stycznia. Wedle pogłoski, Maujau 
poruszy na jutrzejszem posiedzeniu komisyi śledczćj 
kwestyą stosunków p. Cottu (administratora Towa
rzystwa panamskiego) do deputowanych z prowincji 
w roku 1888, oraz sprawę 250 czeków, które Cottu 
otrzymał, a które znikły bez śladu.

Petersburg, 13 stycznia. Zarządzca mini
sterstwa finansów Witte został mianowany ministrem 
finansów i tajnym radzcą; zarządzca ministerstwa 
komunikacji Kriwoszeju ministrem komunikacji.

Zofia, 13 stycznia. Z powodu nowego roku 
(st. st.) odbierał książę Ferdynand życzenia w obec
ności ciała dyplomatycznego, ministrów i wyższych 
urzędników, oraz licznych gości. Życzenia Stamhu- 
łowa, metropolity i ministra wojny wzbudziły ogólne 
zadowolenie. Książe dziękował za wyraz uczucia 
poddaństwa, oraz przychylności armii i nerodu, i za
ręczał, że jest dumny, widząc postęp kraju. Szereg 
ostatnich wypadków przyczynił się nie tylko do 
konsolidacyi i rozwoju kraju, ale także nadał Bul- 
garyi zaszczytne miejsce wśród narodów półwyspu 
bałkańskiego. Wobec osiągniętego powodzenia mo
żna z zaufaniem w przyszłość spoglądać.

Londyn, 13 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że powstańców w prowiucyi Cor- 
rientei rozbrojono i rewolucyą stłumiono.

Petersburg, 13 stycznia. Jenerał-lejtnant 
Kochanów op iścił swoje dotychczasowe stanowisko 
jeneralnego gubernatora wileńskiego i został miano
wany członkiem rady państwa.

Były minister finansów, obecnie członek rady 
państwa, Wyszniegradzki otrzymał bardzo serdeczne 
pismo własnoręczne i brylanty do orderu Aleksan
dra Newskiego.

Petersburg, 13 stycznia. Jeueralnym guber
natorem wileńskim został mianowany jenerał-lejtnant 
Orszewski.

ffiedeń, 13 stycznia. „Polit. Corresp.“ do
wiaduje się, że rosyjskie kroki dyplomatyczne w 
sprawie rewizyi hulgarskićj konstytucji ograniczy
ły się tylko na zapyt.auiu, jak się W. Porta na tę 
sprawę zapatruje. Porto odpowiedział, że rewizyą 
tę uważa sprawę wewnętrzną BiPgaryi. Po tćj od
powiedzi rosyjski rząd niczego już nie przedsięwziął.

Madryt, 13 stycznia. Wedle pogłoski. Hisz
pania przyłączy się do akcyi augielskićj w Marokko 
celem bronienia europejskich iuteresów. Hiszpania 
poczyni potrzebne zarządzenie, aby utrzymać status 
qno w państwie marokkańskiem.

Manchester, 13 stycznia. Dzisiejsza konfe- 
reneya pracodawców z delegatami strejkujących 
tkaczy nie odniosła żadnego skutku, ponieważ oby
dwie strony obstają przy swoich dotyczasowych żą
daniach. Konferencja pogtaaowiła jednak zebrać się 
za 14 dni. Bieda z powodu strejku jest wielka.

Nowy Jork, 13 stycznia. „Sun“ donosi ze 
San Francisco, że wedle wiadomości z Oontyn, 
w grudniu napadla banda rozbójników na wieś 
Kamli, odebrała kapłanom wszystkie pieniądze i za
paliła wielką szopę przy świątyni, w którćj ludność



odhlwała uroczystość. Liczba zginionycb lodzi wy
nosi 1400; w ogólności imba zabitych i spalonych 
wynosi 1940.

ELror>iu*i
miej.-cowa. prowincyonalna i zagraniczna.

Fo*n»ń, sobota 14 stycznia,

L eżmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Corltsleuia urzędowe. Król nadal wytłeżone- 
mo leśniczemu Drawhowi w (łopotach pod Gdańskie« po- 
wsaechną cznakę htnorową.

* Komitet tntejszśj Opieki szkólnśj przesiał 
wczoraj na ręc« prezesa rejencyi p. Hiinmlego za
żalenie przeciwko rozporządzenia p. Schwalbego 
wraz i prośbą o cofnięcie tego reskryptu.

* JF Hierakowie odbyło się w środę zebra
nie Polaków z porządkiem obrad: .Polacy a anty
semityzm1*. Glówuym mówcą był Ar. Hektor Kwi- 
lecki, ks. probesece Lauiowict z Kw.lcza i ks. pro- 
bosgct Htnnig z Sierakowa. Po dlogiśj dyaku- 
syi uchwalone następującą r»zolucyą: .Po
mimo, iz żydzi wszędzie i zawsze nieprzy
chylnie dla nas usposobieni, nie możemy je
dnakże iśó ręka w rękę z dzisiejszym hałaśliwym 
antysemityzmem niemieckim, którego agitacya nie 
pochodzi z miłości bliźniego i który tylko rozbudza 
niebezpieczne namiętności bezmyślnego tłumu.“

* Teatr polaki w Poznaniu. Dziś w sobotę po raz 
pierwszy komedya M. Wołowskiego „Chamska dusza*.

W niedzielę toż samo.
We wtorek dramat Lanbego „Hrabia Es’ex“.
Ceny zniżone.
W czwartek po raz pierwszy na benefls pani Maryi 

Zieabińskićj komedya Rosena „Narzeczony w butelce“.
W sobotę po raz pierwszy ho«edya Z. Przybyl

skiego „Wejście w świat?
Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 

matery&łów piśmiennych i galanteryjnych „Globas“ przy 
Wiłhelmowskim placu nr. 2.

* W koncercie na sali bazarowćj w dniu 23 b. m. 
odegra pani Blume Arends obok Sonaty Appassionata 
Bethovena, kompozycye Schumanna, Chopina, Liszta i 
Rubinsteina. Pani Lisiecka odśpiewa pieśni Paisiella To- 
stiego, Chopina, Schumana, Pranze i Zeneena.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 18 styoznia 
r. b. o godzinie 8 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku obrad: 1) Wybór biura. 2) Listy p. prof. 
Stelznera, dotyczące przysylki okazów paleontologicznych. 
8) Referat p. K Koszutskiego o pracy p. 14. Czapskiego: 
„O instynkcie n zwierząt“ (fragment). 4) Komunikat: 
„O rezultacie doświadczeń prof. Wagnera, poczynionych 
nad zachowaniem się i skutecznością soli amoniakalnój 
(siarczanu amonu)“. 5) Wnioski członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 16go 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek o godzinie 81/» wieczorem punktualnie. Na po
rządku obrad referat; Szanownych członków uprasza się 
o j*k najliczniejsze przybycie. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 1 stycznia 1893 r. o 
godzinie 6 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wiel
kich Garb arach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) 
Odczyt p. N. Wolniewicza. 2) Wręczanie człoikom ksią
żeczek z ustawami i płacenie składek. 3) Deklamacje, 
Upraszamy o liczny odział. Zarząd.

* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu urządza jutro, w niedzielę, 15 b m. na sali 
p. B. Kempfa zabawę, połączoną z koncertem, śpiewami 
i tańcami, wyłącznie dla członków. — Członkowie winni 
się okazać kartą legitymacyjną. Początek zabawy o go
dzin e 71/* wieizorem. O jak najliczniejszy udział szan. 
członków w powyższój zabawie uprasza Zarząd.

* Oryginalna modlitwa powiatowego inspektora 
szkólnego. Czytamy w „Dzienniku“ :

„W piątek przed świętami Bożego Narodzenia, dnia 
23 grudnia r. z., odbyła się pod przewodnictwem ispe- 
ktora szkólnego p. Gärtnera w lokalu V szkoły miejskićj 
w Poznania okręgowa konfereneya nanczycieli powiatu 
wsch dnio-poznańskiego. Treść takowćj nie budziłaby 
szerszego interesu, program bowiem owćj konferencyi za
wierał ogłoszenie niektórych internów szkoły, dotyczących 
rozporządzeń rejencyjnych i udzielenie wiadomości o frek
wencji szkól powiatn, jako też o zmianach zaszłych w ob
sadzenia posad nauczycielskich w powiecie. Powodem 
wzmianki, jaką o tćj konferencyi czynię, jest treścią 
i formą oryginalna modlitwa, wygłoszona przy zaga
janiu owego urzędowego aktn przez pana inspektora 
szkólnego.

Dla ciekawości, jaką owa modlitwa budzi, przesy
łam szanownćj redakcji w polskićm tłumaczeniu najwię<ćj 
zajmujący ustęp, jak go zaraz po konferencyi, kiedy słowa 
przewodniczącego w świeićj każdego z uczestników byty 
pamięci, spisano.

Podziękowawszy Pann Bogn za dobrodziejstwa, 
w zeszłym rokn udzielone, tak się dalii modlił pan 
Gärtner:

„Ty, o Panie, jesteś prawdą i sprawiedliwością. Ty 
znasz nasze wady i słabości. Znasz owych leniwych z po
śród nasz, którzy pracują jedynie z bojsźui przed naga
niaczem. Znasz będących w uaszem gronie zazdrośników, 
którzy patrzą z nieżyczliwością na kolegów, wyszczegól
niony« h jskiemkolwiek dobrodziejstwem. Ty znasz, o 
l anie, tych, którym żądza sporn nie daje spokoju; a uadto 
i zdrajców z pośród nas, co niepomni na złożoną przy
sięgę urzędową, nadużywają zaufania swego przełożonego 
i posługują się nieprzyjazną prasą publiczną, aby go tam 
zaczepiać i jego pisma sekretne ogłaszać !“

Jeden z obecnych miał odwagę odeprzeć zarzuty 
poczynione w owćj modlitwie. Przyznać każdy musi, iż 
łytoby stosowniej, gdyby pan inspektor był z żalami 
ewemi odniósł się wprost do ty« h, których miał na myśli, 
zamiast używać formy modlitwy, aby sercu swemu pofol
gować.“

* W obec blizkiego przekształcenia straży nocnćj 
postanowiono urządzić w Poznaniu jeszcze dwie stacje po
licyjne — jednę w gmachu miejskićj straży pożarnój 
drugą przy ulicy Półwiejskiój w lokalu, jaki na ten cel 
ma być najętym.

Wczoraj wprowadzony został na Wildzie w urzę
dowanie jako ławnik, gospodarz Karol Rose i przez 
komisarza obwodowego Weither». Na tćmże posiedzeniu 
Rady gminnćj uchwalono, że zanim nastąpią obrady nad 
użyciem ndzielonćj przez prowincjonalną ka«ę za
siłkową pożyrąki we wysokości 100,000 marek, nakży 
przede wszystkie» pomiędzy inne mi wygotować kosztorysy 
wybrakowania nlie, która to praca oddana będzie zaprzy- 
ciężonemn miernikowi, a następnie oddać wybrakowanie 
przez pablitzną snbmisyą.

* Mosina. Pod Baranowem przypłynęła na Warcie 
w dniu 24 gradnia r. z. tratwa, któićj właściciel zeehce 
się zgłosić w przeciąga 3 miesięcy do komisarza obwodo
wego w Mosinie.

* Ha budowę kośoloła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dalsze składki następojące osoby:

N. N. z Bnkn 1 m , p. F. Chwalkowski z Pozna
nia 50 m., pani Wandrey z Nowego Tomyśla 50 marek, 
p. Wośkowiak z Nowego Tomyśla II ratę 20 m., p. Dę
biński z Nowego Tomyśla 8 m, p. Moszczyński z Trze- 
meszna 8 m., razem 127 marek.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze 1 hojniejsze ofiary.

w imienin komitetn
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 18 stycznia 1898.
* Ślub. Dnia 11 bm. pobłogosławiony został w Po- 

tnlicach przez ks. snbregensa Zychlińskiego związek mal- 
żeński pomiędzy p. Bolesławem Magnuskim z Parcie 
a panną Józ«fą Biegańską z Potnlic.

* Ostrów. Na ostatniem posiedzenia rady miejskićj 
wprowadzeni i zaprzysiężeni zostali nowi członkowie rady: 
wyższy nauczyciel gimnazyalny dr. Schlüter, profesor 
dr. Hagsencamp, adwokat K n t z n e r, kowal R. W 1 a- 
zl o, kupiec Fabian Fränkel i piekarz Lachmann. Prze
wodniczącym rady wybrany został adwokat Meyer, za- 
stępcą dr. 8chlüier, sekretarzem kupiec Frttnkel, zastępcą 
tegoż adwokat Kntzner.

* Trzemeszno. Aresztowany w dnin 3 listopada 
r. z. lisi owy tutejszy Kolitz, skazany został w dnin 3 
b. m. na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych w Gnie
źnie na 3 lata więzienia.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 11 bm. otrzymał 
ks. prob. Augustyn Peta z Bobowa kanoniczną instytneyą 
na probostwo w Gracie w dekanacie rtdzyńskim.

* Grudziądzki „Gesellige“ wzywa do podpisywania 
pro)»stu przeciwko wnioskowi o przywrócenie 00. Jezui
tów w Niemczech,' „Obywatele miasta Grudziądza!J — 
wola — >Co Jeznici naszemu miastu złego pod panowa
niem polakiem uczynili, to niechaj idzie w zapomnienie 
pod błogiem panowaniem praskiem. Atoli nie zapomnimy 
nigdy właściwego im ducha nietolerancji (I), jakiego 
miasto nasze jeszcze w połowie bieżącega stulecia doznało. 
Jeznici pozostaną podszcznwaczami i burzycielami pokojn^ 
czem od dawna byli; z tego powodu nieomylny Papież 
uznał ich przed stu laty za ludzi niespokojnych i zagra
żających pokojowi Kościoła. Podpisujmy więc protest 
przeciwko ich powrotowi bez względu na wyznanie!“ — 
Gdy potrzeba, to i „Gesellige“ uznaje, te Papież jest 
nieomylny — inną rażą drwi z togo.

i S. p. Michał hr. Sołtan, syn Adama legionisty 
i pułkownika wojsk polskich z roku 1831 i Idalii z Po
ciejów hr. Sołtanów, a brat hr. Adama i Maryi hr. Sie
rakowskiej z Waplewa, rodem z gnbernii grodzieńskiój, 
właściciel dóbr na Wołynia, wygnaniec sybirski po roki 
1863, umarł po krótkićj chorobie w nocy na czwartek 
w Krakowie, licząc lat 67. Licząc lat 6, porwany zo
stał wraz z braćmi swymi z domu rodzicielskiego z roz
kazu cara Mikołaja i wywieziony do Moskwy, gdzie go 
»mieszczono w korpusie kadetów, Z wojska uwolniono 
go dopiero po śmierci Mikołaja i osiadł na Wołyain, 
gdzie się dopito właściwie po polsku nezyś począł i gdzie 
brał udział we wszystkich sprawach publicznych. W roku 
1863 aresztowany, został po 2 latach więzienia zesłany 
do ciężkich robót w Syberyi. Staraniem żony uwolniony 
z wygnania, wyjechał za granicę i przez let dwadzieścia 
przebywając często w cieplejszych krajach z powodu zruj
nowanego zdrowia, wracał zwykle po kilku miesiącach do 
Krakowa, bo zacna dusza polska, doznawszy najsroższych 
katuszy za życia, tęskniła zawsze do ojczystéj ziemi, dla 
którój poświęcił swobodę osobistą. Jakimi byli ludzie 
z owoj epoki, jakiemi zassdami równości i braterstwa 
rządzili się, świsdizyć może jeden fakt wymowny, ża gdy 
ś. p, Michała wywożone na Syberya, wierny służący z 
majątku jogę dobrowolnie — bez najmniejszćj namowy, 
bez wszelkiego zbyt hojnego wynagrodzenia, towarzyszył 
swemu ukochanemu pann na wygnanie, gdzie w zastęp
stwie jego wykonywał prace mkazywane, a wróciwszy 
dopiero z nim razem do kraju, zajął się zarządem powie
rzonego mu majątku.

Ży«i i ludzi tak zasłużonych, jakim był ś. p. di- 
chał Sołtao, niec i będzie wżerem dli polskićj młodzieży; 
wytrwał <n bowiem niezłomny w zasadach patryotycznych 
i chrzęści ńskich, a poszedł na łaskę rpckrjn w życ a 
wieczne», ktfirći mn Bóg miłosierny nie odmówi, jako 
wiernemu wyznawcy Chrystusa. — Pogrzeb odbędzie się 
jutro w Krakowie z krypy XX. Pijarów w niedzielę 15 
b. m. o £■ dz 3 po połnduin. Nabożeństwo żałobne za 
spokój jego do-zy odprawi się w kościele 00. Kapucy
nów. we wtorek dnia 17 b. m. o godzinie 10 rano. Cześć 
pamięci zimnego p&tryoty!

Nowy Jenerał 00, Jezuitów O. Martin przybył 
przed kilku dniami z keldki cb do Innsbrucks Towarzy
szą mu dwaj asystenci: francuski, O. Grandidier i nie
miecki, znany pisarz O. Mes hier. Prowincjał anstryackićj 
prowincji, jako też liczni rektorowi^ i superiorowie domów 
zgromadzili się w Innsbruck», aby przedstawić się nowe
mu Jenerałowi Zakonu. Dnia 7 b. m. wyjechał O. Martin 
do Werony.

* Kardynał Lavlgerie wyznaczył był, jak wiadomo, 
sumę 20,000 franków na nagrody za najlepsze dzieła, mo
gące się przysłużyć sprawie walki z handlem niewolnika
mi. Międzynarodowe jury, wyznapzone do sądzenia na
desłanych dzieł, przeznaczyło w tych dniach nagrodę 3,000 
franków za msmoryał, napisany w języku włoskim przez 
adwokata Bianchettiego; dwie nagrody, jednę w kwocie 
4,000 franków, dragą w kwocie 3,000 franków za dwie 
niewydane powieści francuskie X. Vigaeron i p. Arista 
Ezccftm; a wreszcie nagrodę 10,000 franków senatorowi 
belgijskiemu p. Descamps za dramat wierszowany.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 15 stycznia św. Pa
wła I pustelnika.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 6. Zaehód o go- 
dżinie 4 minut 14.

Pojutrze w poniedziałek 16 stycznia św. Marcelego 
Papieża.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5. Zachód o 
godzinie 4 minut 16.

Z prowincyi, 12 stycznia. 
Księżom gsrm&nizatorou i wszystkim nolonofobom

zwracam uwagę, te władz» wojskowe wcale się nie lękają 
polskićj mowy, ani się obawiają, aby żołni rze po polska 
mówiący mieli być mnićj wierni królowi i »nićj odwa
żnymi niż żołnierze Niemcy. Wiem dobrze, ż» we wszy
stkich załogach w stronach niemieckich, jak w Stubno- 
dzie, Szczecinie itd., pozwalają władze wojskowe naszym 
Polakom po polsku pomiędzy sobą rozmawiać, modlić się 
na polskich książkach, śpiewać po pol-kn nie tylko w ko- 
ściele, ale i w koszarach — i starają się n to, »by r z 
po raz polskie słyszeli kazania. Jeżeli socyaliści do na
szych w ojczyslćj przemawiają mowie, dla czego ducho
wni tego dobrodziejstwa ludowi naszemu odmawiają? Je
żeli się domagamy dla ładu i dla dzieci mszych języka 
polskiego, to mamy tylko ua względzie chwałę B ga i 
zbawienie dna«, — al- księża germanizatorowie co mają 
na celu? czyją chwałę? — czyje dobro? zapewne nie po
wyższe cele, tylko chyba doczesne — i dla tego bardzo 
wątpię o ich prawdziwie kapłańskim dachu. Celu wro
giego swojego aiecbrześeiańskiego nie osiągną, wywołają 
chyba zupełnie przeciwny skutek, a tobie zaazczytu nie 
przynosą.

My Polacy na każdym kroku doznając kraywdy i 
zawodu, lękamy się często tam jakichś ukrytych celów, 
gdzie ich pewno nie ma i sparzywszy się na gorącem, 
dmuchamy na zimne.

Mam In na nijAli znaao n&a Siostry Elźbiotaiki. 
Nieraz zdarzyło mi się słyszeć obawy, że ta instytucja 
u nas zaprowadzona, jest jakąś pepioierą germanizacyjną 

a Przyczyną tego, że główny zakład jest niemiecki i
że Siostry Polki i w zakładzie po niemiecku mnszą roz 
mawiać i w domach na prowincyi pomiędzy sobą. Ze 
zbyt wielkićj obawy politycznej krzywdę tym poczciwym 
Siostrom czynimy. Jestem pewny, że instytneyą ta miło 
sierna żadnych nie ma obocznych celów, jedynie tylko mi
łosierdzie nad horymi i biednymi — a to bez różnic na
rodowościowych. Że w głównym Zakładzie po ni miechu 
mówią, rzecz naturalna, bo Niemcy katolicy go w życie 
wprowadzili, a ponieważ ebeą wszy-tkim służyć bez ró
żnicy wyznania i języka, więc przyjmują bardzo chętnie 
Polki, ale aby te kandydatki mogły się rozmówić ze 
swoimi przełożonymi i z władzami świeckiemi, mnszą się 
po niemiecku uczyć. Nie mając zaś czasu na gruntowne 
uczenie się w szkole, dla nabycia wprawy rozmawiają po
między sobą po niemiecku, jak każdy, który się ebce 
prędzćj obcego nauczyć języka. Alo gdzie tylko są Polki, 
tam po polsku się modlą, śpiewają, wogóle chwalą Bota 
w ojczystym języku. Powiedzą mi niektórzy, że się spo
wiadają po niemiecku. Sądzę, że jeżeli tak jest, to 
z potrzeby, jeżeli nie masz polskiego księdza, albo, gdyby 
go nie miały, t< ć każdy z nas, jeżeli jest w obcych stro
nach, a nie ma rodaka księdza, spowiada się tak, jak 
spowiednik umie.

Gdybyśmy mogli u siebie podobny klasztor założyć, 
byłoby naturalnie wszystko od góry do dołu po polsku, 
ale w dzisiejszych stosunkach nie możemy się tego spo
dziewać i dziękujmy Bogn, że mamy poczciwe E-źbietanki 
choć z sąsiednićj prowincyi. Uwzględuijmy nieszczęśliwe 
nasze położenie polityczne, które i zacnym Siostrom bar
dzo jest niewygodne. Niejeden nie wie, że jak z naezćj 
strony «potykają się nieraz z podejrzliwością — to wi«cej 
jeszcze «ą na innego rodzaju podejrzenia wystawione i że 
bardzo często znajdują się po«i«jdzy Scyllą i Charybdą — 
więc nie róbmy nikomu krzywdy a tern mnićj wielebnym 
Siostrom Elżbietankom, którym oby Bóg wynagrodził ich 
poświęcienie.

Jęczmień według jakości 120—125 mrk., dla bro
warów 126—135.

Owies 130—138 m.
Groch na paszę 122—130 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 31,00 m.

Wroclaw, 13 stycznia 1893 r.
Żyto (za lOCt funt.) wypowiedziano ,— cantu,— 

Cena wypowiedziana —. — mk.. styczeń 135.00 iąd., kwiecień- 
ma; 187 iąd., mai-czerwiec 138.00 żąd:. czerwiec-lipiec 139,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 10’%) ezcl 50 i 70 mrk. 
podatku konsum.. —wypowiedziano —,— litr, spłyń, wypo
wiedzenie —,— m.. na styczeń (50 ta) 49,80 żąd., (70-ta) 80.40 
żąd., kwiecień-tnaj 31,80 tą«l-

teaa «ypeaIrdzlaaa na dzień 14 Myezala; zyte 
135,00mrk., pszenica —mrk., owies 135,uOmrk., rzep —,— urz. 
olćj rzepiowy 61.00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 50 
mrk. podaL konsumpnjnego) dnia 13 stycznia: (5u-ta) 49,80 
mrk. (70-ta) 30,40 mrk.

Szeseela, 12 stycznia 1893.
Przenica post., za 10 k) kilogr. w miejscu 146—160 

m., na styczeń 165,0 pł., na czerwiec-lipiec 102,5 płe-
Żyto post., za 1000 kilogr. w miejscu 120 — 130,0 na. 

na styczeń 186,0 płe.. na czerwiec lipiec 141,5 płe.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—134 mrk.
Okowita stale, za 10, XX) litr.-prct. w miejscu bez be

czki 70-ta 31,7 płac-, na styczeń 70-ta 81,0 nom., sierpień- 
wraesieó 84,6 nom.

Magdeburg, 18 stycznia. — Cukier ziarnisty ezcl. work, 
«“kier ziam. eztl. 88% 14,16, cuk. ziar. ezcl.

76% Rendem. —. Drugi piodnkt ezc., 76% Rendem. 11,80, 
Usposobienie: stale, ff. Hafimda chlebowa 27,76, f. Raftnads 
chlebowa II 27,5«', mielona rt fln. z beerką 28,00, miel. M-lis 1 
z beczką 20,26. Śpok. — łfnkier surowy I. Prodnkt tranaita 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,20— płc., 14,22% żąd., luty 
14,25— pł., 14,30— żąd., marzec 14,82% płc., 14,86— żąd., 
kwiecień 14,37% pł., 14,40— iąd. 8pok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 202,000 ctr.

Damburg, 13 stycznia. — Okowita spok., za styczeń 
22% żąd., styczeń-lnty 22% żąd., kwiecień maj 28— Jąd., maj- 
czerwiec 23*/« żąd. — K a wa good average Santos za styczeń 
MO’j, za marzec 79—. za maj 77%, za wrzesień 77—, Uspo
sobienie: stile. Obrót 2500 miechów.

fciXiAXA ïïoxnriexx'asa,.
Dnia 13 stycznia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t» c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term
Cols.

Mulaghmore . . . 709 u Z. 4 zachm. 7
Aberdeen . . . 761 Pin Z. s| pół tarhm. 4
Ohrystiansund . . 749 Pid.Z. 6 deszcz 2
Kopenhaga . . . 756 W. Płd. W. 6 śnieg -10
Sztokholm . . . 769 Pln.P’n Z 2 zachm. -18
Hapiranda . . . 704 PJn. 2 oez chmur —23
Petersburg . . . — —
Moskw« .... — — —
Kont, (juenst ., , 77u Płn.Płii.Z. 3lsachm. 4
Cherbourg . . . 706 Pin. 4 zachm. 5
Helder .... 769 Z. 4 zachm. 1
Sylt1)..................... 765 Płn. l! pochmurno 0
Hamburg . . . 758 łdZ. 4 śnieg -8
Świnoujście*). . . 759 Pld.Płd.Z. 1 ¡śnieg - 10
Nowyport’) . . . 757 PJn Z Bjzachm. —9
Kłajpejda . . . 757 Płn W 1 ¡mgła —20
Paryż..................... 707 udZ 1 zaebm. —9
Monaster .... 70t) Płd Z 8,bez chmur —10
Karlsruhe . . . 760 Płn W. 2 •pochmurno —19
Wiesbaden . . . 766 Płn. 1 zachm. -18
Monachium . . . 763 Płd.Z. 1 pochmurno 20
Kamienica4) . . . 706 i Id Z. 2 pochmurno -17
Berlin’)..................... 702 <-idZ 2 zachm. —10
Wiedeń .... 706 Z.Płu.Z. 2 bez chmur -16
Wrecław .... 761 Z. 3 nói zachm. -13
He d Aiz .... 765 W.Pin.W. li bez chmur -7
Ni a......................... 758 Płd Z 1! zachm. 0
Tryest .... 761 WPłnW. 3|bez chmur -7

ł) Nocą śnieg. 3) Po południu śnieg. •) Nocą śnieg. 
*) Parno. •) Po południu śnieg.

Pogląd na stan powietrza.
JBarometryczna zwyżka, jaka wczoraj lożała na PłnZ. od 

wysp brytańskich, postąpiła cokolwiek ku Płd. i wypuszcza od
nogę ku W. p za Francyą i do wschodnich Niemiec. Częściowa de
presja leży ponad Danią i ponad południową częścią morza pół
nocnego, wywołując przy połndniowem wyirzeżu, silne, jędrna 
wiatry ze śniegiem. W Niemczech jest powietrze zimne, na Pin. 
pochmurne, na Płd. pogodne, tylko na Sylt panuje od w ilż. W Niem
czech południowych i wschodnich panują silne mrozy. W Bam- 
bergu jest 24, w Mnnachinm i w Królewca 20 st. mrozu. 
W Niemczech południowych spad) wielokrntnie śnieg, ale prze
ważnie w drobnćj ilości. Ponad połową północnćj Europy ci
śnienie się obniża i ztąd można się spodziewa«« w północnych 
Niemczech ocieplenia.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Ostatnie fteleirranj-
Saarbriicken. 14 stycznia. Diisiaj podjęło 

pracę 21,840 górników. Wczorajsze zebrania nie 
były zbyt liczne. Bezrobocia chyli się ku końcowi.

Pratyfrylf <Se Peznanlsh.
Poznań, 18 stycznia.

BAZAR. Pani Ostaszewska z siostrą z Królestwa Pol 
»kiego, hr. Mielżyński z Iwna, dr. Szułdrzyński z Lu
basza, kr. Mielżyński z Chobienie, hr. Żóltowaki 
z Nekli, pani Mielęcka z Królestwa Polskiego, Śląski 
z Torunia, Zabłocki z Dąbrówki, Śliski z Orłowa, 
Grodzicki z Psarskiego, sędzia hr. Poculicki z żoną 
z Berlina, dr. 8znłdrzyński z Bolechowa, Sczaaiecki 
z Nawry, dr. Żółtowski z Ujazd«, Cbełkowski z So
śnicy.

LUZIŃSKDEGO HOTEL FRANCUZKI. Nieżychowski 
z Żeiic, 'fresków z familią z Nieszawy, Grosse z Kra
kowa, pani Ławicka z Królestwa Polskiego, książę 
Sulkowski z Rydzyny, Ackermann z Magdeburga, 
Araoldt z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Radoński z Ko- 
ciałkowćj Górki, Kamieński z Wąbrzeźna, Żalisz 
z Grabowa, Oberski z Drezna, Stabrowski z Moskwy, 
Panlmam z Berlina.

hs«»-.»«ewij 'iw^iBLżaiuiHBamammeggBBmmsnBBwmB

Gopodarstwo, handel i przemysł.

w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

18. Po połud. 2 
18. Wiecz. 9 
14. Rano 7

*) W ciąg 
Dnia 13

. 13

761,1
7J0,8
748,3

u dnia śni 
stycznia

„ n

PłnZ. umiar- 
PłnZ. orzeźw, 
spokojnie, 
eg. *) Nocą i 
minimum ciepła 
linimum „

zachm. 
zachm.1) 
zachm, *) 
rano śnieg.
— 9,5° Cel. 
—14 3° .

— 9,^i 
15,6

- 9,6

(3NT adesłano.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni
■1003)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odn« 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(K) Poznań, 18 styczniu. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Temperatura w’ubie
głym tygodniu odznaczała się jak tydzień wstecz ostrem, zimo- 
wem powietrzem; mrozy dochodziły do 19 stopni Celsiusza. 
Sytuaeya handlu zbożowego zmieniła się w kierunku przez nas 
przewidywanym, ruch znacznie się ożywił, popyt i chęć kupna 
się wzmogły Zwmt ten oczekiwany przypisać należy, jak kilka
krotnie na to zwracaliśmy uwagę, ostrożności odstawiania. Mniejsi 
prodneenei produkt» swe po wielkićj części jnż pozbywali, przy
czyniwszy się swego czasu z powodu za nagłych odstaw do ni
skiego stanu cen. Pozostali znaczniejsi producenci, nie potrze
bujący koniecznie za każdą cenę zboża swego zbywać, mają do 
pewnego stopnia przy obecnie wypróżnionych składach a wzra
stającym popycie, normowanie cen w ręku. Na targu naszym 
dowozy były nie bardzo liczne, mianowicie we wyborowych ga
tunkach podaż była szczupła. Natomiast z prowincyi naszćj 
większe kwanta zboża wychodzą do Szląska, Saksonii a nawet 
i do prowincyi nadreńskiój. gdzie zapotrzebowanie tę^o roku 
pokazuje się nadzwyczajne. Z Prus Zachodnich i Królestwa 
dowozy także nie dopisały. Popyt zaś na ¡argu naszym o wi le 
był większy jak w tygodniu ubiegłym, z powodu czego ceny 
wszystkich prawie cerealjów się podniosły, a mianowicie notowano: 
pszenicę o 7 marek, żyto o 6 marek mnićj więcej na węcp u 
wyżćj cen zeszłotygbdniowych. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 14stycznia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: śnieg.
Okowita: spokojnie.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 49 9o m., 70-ta 30,40 mk., styczeń 
50 ta 49,90, 70-ta 30,40, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk 
w miejscu bez beczki 50-ta 49,90 m., 70-ta 30,40 m., kwiecień 
60-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 13 stycznia 1893.'
Pszenica 140—160 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 112—122 mrk.

Telejjraoi ^-Seldowy.
Betlla, 14 st.yczuia 1693 rokn. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenic,» słabiej 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto osłab. > 
na styczeń 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, słabiej 
na styczeń . _. 
na kwiecidń-maj 
Okowita słabiej- 
eksportowa 
na styczeń mty . 
na kwiccień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-.ipiec . 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . . 
Owies
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ . spoż.

14

159 -
162 -

137 50
140 10

49 8« 
49 80

38 10
32 10
33 3 

38 ’,0| 33 00
34 201 34 lt
35 20! 36 11
62 52 8i

142 — ¡141 76

j 50
6O,009j 30,08« 

,000'

13

159 - 
162 —

138 — 
140 —

50 30 
60 80

33 20 
82 10 
33 40

12
Nieun8%poż,p»ń. 80 10 
CoiMoi. 4% . . 107 
Consol. 3*/j% .
Pozn. 4% 1. z&zt.
Pozn. 3*/j% 1. zas.
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw.
Pols. O0/,, lis. zaa.
Pols. likw.lis.zaa. 
Węg.4%renta zł. 
Węg.5% „ pap.
Anstr.kred.akcye.171 75 
Lombardy . . . 43 — 
Disconto com. .¡185 40

Usposobienie: j 
stale.

100 60 
102 — 
97 - 

102 9i
95 50

108 95
82 00

204 50
99 76
05 25

96 30
85 26

13
80 20

107 10
100 75
101 90
97 —

102 90
95 60

108 75
82 00

200 26
99 bO 
05 50 
83 40 
90 60 
85 40 

172 10 
43 — 

185 10

Bzezeeli, 14 stycznia 1893 rokn. (Knrsa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec

13 14

15Ö - 
101 -

139 -
140 60

49 50 
49 50

169 - 
101 -

137 — 
189 50

49 50 
49 60

Okowita słabo.
w miejscu eksport, 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu . , .

13

31 7 
81 - 
82 50

14

31 50 
80 80
32 30

9 »0 9 90

Dodakk
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Dodatek do Euryera Poznańskiego I^r. 12.
Niedziela. 15 Stycznia 1893.

Wieloletni członek na»* (10€4j

śp. Wincenty Wachę ai. Wasiński
umarł dnia 11 b. m. Poifrzeb odbędzie eię w niedzielę, dnia 15 b. m. 
po południa o godz. 4-tój z Zakładu Sióstr Miłosierdzia na cmen
tarz iw. Marciński. O liczny udział Szanownych Członków prosi

Pyrekeya Towarzystw» Pneaysbwef«.

Na kolędę!

przy Żkibku Jezusa.
Napisał X. A. J,

Stron «4. Cena za egzemplarz 16 fen., z przesyłka 20 frn., 60 egzempl. 
6 mrk., 10) egzempl. 9 mrk.. i przesyłka 9,60 rnrk. Również

OBRAZKI NA KOLfOt Z MODLITWĄ
poleca i odwrotna poczta wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(soi) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie wielki wybór kap. ornatów, chorągwi, 
alb, komty, obrusów, dewocyonallt i t. d. i t d. po cenach 
na|prrj«tępnii*jHzy. h. Polecimy hię względom Wielebnego Duchowieństwa 
i bzj«nown^i Publiczności Na żądanie wynyłaroy do wyboru. (69l)
«lMs»K»»»o»»ss«scs.ŚMę,»,«sssoó«s»MÓMS

Wydawnictwa K. Kozłowskiego
w Poznaniu.

„Królowie polscy «’ obrazach i pleśniach." Część poety- 
CitB*. ur nyhińskićj. V stęp prozą hr. Wojciecha D'ieduszyckieuo. Ry- 
synkt W. Bl).sza. Cena 12 mrk.. w ozdobni; oprawie 15 mrk. Królowie 
14 wyobrażeni w całych postaciach z archeologiczną ścisłością, każdy nosi 
na sobie strój wiekowi i zwyczajom odpowiedni, a obraz cały ujęty iebt 
w charakterystyczne winiety. Pieśni o aróla h , dznaczają się iście ¿ró- 
mwsfeą powagą i wspaniałym językiem, budzą w czytelnikach — jak 
iću7er roznanski pisze — zamiłowanie wszystkiego, co wzniosłe i szla- 
W „«Ja T°zprawV'.hr-.I?ziedu“z.y‘’kipfir° ■»yraia się powyższe pismo, że 
Je“‘ P.r*’r<lllwł ozdobą dzieła; pióro jego świetne, argumentacya przeko- 

w,ej? wia(& w przyszłość i sprawiedliwość Boską, 
wieje jakaś otucha, streszczająca się w tern magicznem słowie .Niezginęła.* 
Uodane są na końcu poezyi krótkie historyczne objaśnienia o każdym 
królu. Dzieło powyższe ułatwia młodzieży poznanie dziejów ojczystych, 
dostarcza boff»tego materyaln do żywych obrazów, a mianowicie do dekla- 
"“Z! J;*?7 r6Ż0J? h. ?kolicsności»ch. Zwraca się uwagę na to wydawnictwo
mianowicie zamożniejszym domom i bibliotekom różnyck Towarzystw 

polskiego z 1831 T. Aibnm powyżglP
T W1X, lcłl tftWic, wykonanych podług oryginalnych rysunków
.tJ Motte5° i »mych. Znajduje się tn 60 różnych po-

r?,tk0,Wy''h,k'’12i0^ych' trmii Pobkićj z 1631 r., a prócz tego dodana 
część literacka pióra K. Jarochowskiego. Jest to miła pamiątka narodowa 
a zarazem ozdoba każdego salonu. Cena w tece 40 mrk., w tece ozdobnćj
46 mrk., za co przesyłka franko (1062) '

Chopin u księcia Radziwiłła. Piękny obraz ścienny, wyko- 
nany podlng oryginału H. Siemiradzkiego, w rozmiarach 95X'2 cm. Cena 

1 mrk. 5a wspaniałą tę rycinę zwraca się uwagę wszystkich miłośników 
sztuk pięknych a mianowicie widbiceli nieśmi rtelnego mistrza tonów co
swym geniuszem dale.o i szeroko rozsławił imię Polski

Wojsko polskie 1831 r. Książka ta zawiera 10 dużych rycin, 
które przedstawia, ą p..dług rysunku W. Mott go różn bronie wojska pol
skiego Dodana krótka historya o wojskowości i działaniach wojennych 
w e.ji r. Cena z oprawą 2 mrk. Egz-mplarz na welinie, wielki format, 
kolorowane ryciny 12 mru.

Bitwa Warszawska w dniu fi i 7 wrześ ia 183! r. Dzieło 
p smutne L. Mierosławskiego Tom I i li. Ze znakomitą i obszerną 
C5 stron) przedmową K. Jarochowskiego z planem fortyfikacji Warszawy. 

Cena dawmćj 10 m k. zniżona na 4 mrk.
Bitwy i. potyczki w 1831 r. Zestawił E. Callier 418 str., 

z kolorową mapą teatru wojny. Cena zniżona z 8 mrk. a 4 mrk.
Historya polska w pięknych przykładach przedstawiona. Zbiór 

wzorów dzielności, pracy, n >uki i poświęcenia dla kraju, jakieini się od- 
zuai zali nasi przodkowie. Dla r .zrywki indu polskiego, zestawit J. Choci
szewski. Cena 8,. fen., z oprawą l,lo mrk.. w pięknćj oprawie na welinie 
2 mrk. Różne ,isma polsk.e, jak n. p.: Dziennik Poznań-ki Ku-yer 
Poznański, Nowa Reforma i inne, polecają gorąco pracę J. Chociszewskiego 
która zasługuje na jaa największe rozpowszechnienie gdyż uczy miłować 
ojczyznę, zachęca do cnót, pracy, nauki i oszczędności. Mianowicie zwra
camy uwagę że uwzględnioną jest ru wielce tak nam potrzebna cnota 
o zczędności (strona 151, zdanie Kościuszki o czarnćj godzinie). Taka myśl, 
.jeśli się zakorzeni w sercach u łodzieży, może ochronić niejednego w przy- 
szłosci od nędzy.

Podręcznik geografii ojczystej, zawierający treściwy opig ziem 
dawnćj Polski z uwzględnieniem dzisiejszych stisunsów i podziału poi ty- 
eznego. Dodana kró ka wiadomość o Czechach i Rusinach. Ułożył 
J. Chociszewski. 283 str., 33 rycin i 8 mapek. Cena 1,26 m., z opr. 
1 ŁO mrk.. w pięknćj oprawie 2,60 m. Prawie wszystkie pisma poleciły 
serdecznie to dziełko jako bardzo pouczające. Podręcz ik tę ważną posiada 
gi V o6- nwzsMuia w wysokim stopniu ziemie kresowe, a mianowicie 
hnązk, Spiż, Prusy Wschodnie i Zachodnie, podając nietylko opis geegra 
ficzny, ale najnowsze daty statystyczne, także wiadomość o handlu 
l przemyśle.

Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży, przez K. Kozio 
wskiego. Wydanie drugie z ślicznemi obróżkami. Cena zniżona 1 m. 60 fen.

Na żądanie posyła się prospekt ilustrowany franko.
Zamówienia uprasza się nadsyłać do wydawcy pod adresem;

K. KoztOWSki, Paznań, ulica Długa nr. *.

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we wlnsnęj fa- 
**ryee Y7mam zawsze »znacznych zapasach 
“chSó ’ “•JstarMmiejray, , doborowego

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach 
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze 
Na żądanie wykonie się we fabryce pojedyncze sztuk

lub całe garnitury podług osobnych rysunków 1 k'
kompozycyi.

J. Zeyland
wlasnéj

(1153)

Zakład kościelno-artystyczny

J. Szpetkowskiego
w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 15

poleca

wypukłorzeźby (haut-relief) 
z masy mozaikowej, trwa
lej przez całe wieki. Za
kupiwszy osobiście w Pa
ryżu kilka partyi modeli 
przez pie wsze powagi za 
najpiękniejsze uznanych, 
wykonuję siacye artysty
cznie, malowane w natu
ralnych kolorach i miej
scami grubo prawdziwem 
(lukatowem złotem złocone. 
Że stacye te rzeczywiście 
sa nadzwyczaj piękno, nie
chaj posłuży za dowód wy
syłka takowych w rozmaite 
strony Niemiec i A ustryi, a 
w ostatnim czasie nawet 
do Ameryki, zkad Zakład 
poodbierał liczne uzuania

Uęki

Né m
»V .•//

W iY-'-A&sö® / /

za gustowne wykonanie. 
Stacye te wykonuję w roz
maitych wielkościach i sty
lach, stósowoie do potrzeb 
każdego kościoła, nadsy
łając na życzynie stacyą na 
okaz franko. Kościołom 
oddaję stacye na wypłaty, 
na krótszy lub dłuższy 
termin. (964)

Również poleca Zakład 
kapliczki z stacyami (jako 
Kalwaryą) z sztucznego 
kamienia, trwalszego od 
piaskowca, oraz figury 
Świętych Pańskich z tego 
łainego materyalu, — Boże 
męki i t. d.

Fotografie i cenniki na 
życzenia franco.

Restaurowanie i dekorowanie^kościołów
w nąjgustowniejszem. wykonaniu.

A. Cichowicz i
pozitA.iT,

HURTOWNY HANDEL WIN
■cirrw założony 1&<85 roku

poleca swe odleżało, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(«») w rozmaitych odcieniach.

STARE WIÏÏA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,00.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce i czystego wosku pszczelnego,
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki. (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań. Szeroka ul. 24.

© w bardzo wielkim wyborze, tudzież balowe kwiaty 
© wszelkiego gatunku poleca (991)
• Magazyn strojów

Í1I

::
@ Poznań, Jezuicka ulica 12. ©

•••••••(»••••••«««••••a

dla polskich robotników
w Wiemczech.

ii przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 6 obrazkami: Matki 
Boakiéj Częstochowskićj, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny 
Frz-naiśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o rój publikacji w Nrae 
121 , Kury era Poznańskiego" kolumna 2-ga Jani 3-ci.) Cena zá egzempl 
25 fen., z przesyłką 3« fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła *

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Lrogerya Centralna
Czepczyński *fc Śniegocki,

Poznań, Stai-y llynek nr. 8. 

poleea po zaanych najtańszych cenach w uąjlepsiyeh gatunkach 

■V Świece eltorzewe, ol¿J de paléala, kaotkl
fraucuzkle.

Oliwy. snarewiUe, kaehy * Petreleum.
i sole

Farby, lakiery i pokosty. 
Herbaty (od 1.50—6 wk) ka

kao (od 2,40 i 3,20 mk.) cze
kolady (od 1 mk.) za funt.

Oliwę prowancką, wani
lie- cykatę, soki mali
nowy i wiśniowy.

Perfumy franemkie, angielgkie, 
i krajowe. (b.<27)

Mydlą do prania i toaletowe.

Medale
na 50 -letni jD&ita Pajiiłi
poleca sztuka à SO fes. i alumi
nium, postacan« i posrebrzane.

A. Szymczak,
Gniezno, ul. Farna.

Gestohlen
ronsł lit- 
er t JTfe.

liiiickskatender
US, tnthuXi iHirkłt, Wilitrtinÿ-, 

fondatchbclt rrUiríbio Ersttaat! 
ïrrwitUthisr Confe siontn, Krsah-
/iMA-frufiTi ttnaii jener itemeiiee

15 Graîis-Beilagen

(in. /intiii'i.
ToUrs imi-bueh, 
liumir. 7. nricht
tlraul tuM Jlilil. S. Ilrlirin.r. 
Lirbr. ». Stnsationrllr (Irrirhts- 
vwhunillunii. 10. I Uh. drburt— 
tatiilnirtm (i. Couv.). 11. Amrrik. 
l’hotauraph. iS. Siarthm - ttil- 
Verbuch. 13. (ltltgtnhtit!nUcMat‘ 
mit urwüchaigen launigen Vor- 
trägen if. alle feste). U. 1‘hona. 
graph ä la Edison, lä. Zum toilt- 
laclten: rartrbililmitlebendcrNaie 
und Klapperaugen. A

Also der Kalender m. den IS Het- 
tagen kostet stusammen nur 1 Alk. 
ao ry. (franco) bei der
• B.rllosr Vorligifcjcahtcältsi 

Reln.ii.olc3. IClixig-ex, 
BKRLIN NO., Weinstrass« 23.

hamburgskle, hrihremeńskle I la- 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych 

handel cygar
W. Becker, plac Witt. 11

Papierosy Sulimy, Wellera, Vul
kan z Drezna po cenach fabrycznych

Przesyłki pocztowe uskutecznia 
się fraako. (10&8)

Pat- H- Stollen
Stets scharf)

IroHitriU unmöglich. 
Du einzig PraktlKhe 

fär glatte Fahrbtheee.

PzeiaUaten n. Zeufn. 
gratla u. franco.

Leonhardt&(&
Berlin, Schi ff baucr dam i

Skład główay aa W. Kg. Poisań- 
skle oraz Prusy Zachodnie wy
robów „Warszawskiego labo- 
ralorynm chemicznego“.

Koniak kuracyjny w , bu 
telkach 2,5) mk. w ’/j butelkach 
i,40 mk. l/t w butelkach 80 fen. 
Koniak ten przepisywany przez 
lekarzy w celach leczniczych jest 
zupełnie czysty i zastąpić może 
drogie koniaki firancuzkie.

Lampy
stołowa, wlsząee, ścleane, pająki
I I. 4, w największym wyborze i po 
nader przystępnych cenach, polec*

B. Sznlczewski
Skład percelany, szkła i fajansów,

Plac Wilhełmow8ki 10
naprzeciw teatru miejskiego.

.Centralna Brogerya" poleca dalćj wszystkie artykuły dro- 
geryjne oraz używane w gospodarstwie domowem, rolniczem i w gorzel
niach. — Zamówienia z prowincyi wykonuje się odwrotnie.

Chłopca
w naukę przyjmie (1C66)

W. Szulc,
doznań, Bazar.

pozitA.iT


STa łsolądą
polecamy

©brailtt kolorowe własnego nakłada od 30 fen. za setkę: a polskiemi 
modlitwami i aprobat«) kościelną. Tańsze od wszelkich zagrani
cznych fabrykatów.

Koronki Jrewuiane. kokosowe 1 kościana.
Medaliki mosiężne od I m. za setkę z polakiem! napisami. 
Krzyżyki moa ężn- wykładane hebanowem drzewem od a fen. za sztukę. 
Książki do nabożeństwa po 20 fen., po 60 f n i droższe, w pię

knych oprawach. — Specjalne cenniki jako i próbki obrazków wy. 
sylanty gratis i franco. (1007)

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
Stary Rynek nr. 63—64.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

■w ZEZrotosz^mio
poleca

wiece ołtarzowe
(1061)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskuteczuia się odwrotnie i franco.

Lampy wiszące
«fofowe, ¿denne w najlepsze palacze zaopatrzone pająki 
do gazu, ¿wiec i petroleum, przedmioty z alfenidy i to
wary metalowe, jak noże, widelce, łyżki, tace, latarnie, 
klatki, maszynki do kawy, przedm oty, stósowne na podarki IfiJ 
etc. pob-ea po najtańszych cenach. (833)

B. Schoeneker
(A. Koźlicki)

Berlińska ul. Hi, (dawnićj Stary Rynek 8.)
W moim warsztacie wykonuję wszo kie reperacye me

talowe. stare przedmioty i pają i odświeżam, rów i ż i odnawiam 
//> galwaniczny sposób, pod jiiiuję się wazę kich zahtadań 
rar <'o gaza * wodociągów pko 'weperacyi tychże, przy 
skorći i rzelnśj usłudze.

W
□2-3E-3«3S3BS3g3g3g3g3g3BS;

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca

Eacalyptns-esencya do zębów i Encalyptns-proazek do 
zębów. Maj tpszy środek «ekraniiy 1 do konserwowania zębów 
i dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy
miotów. Ona butelki 1 tn., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen

WIno Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensya pepsynową podług recepty prolesora Dr. Liebreicha przy
rządzoną. (672)

Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 
Ona: */t hut. 3 Mk., ł/a but. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zaknpnie 6 bntelek 1 but. rabatu.

Wodę bromowa (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za
knpnie, 6 fi., 1 fl. rabatu.

Krople św. .lakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

liński balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i udarowi, 
butelka 60 fen. i 1 j.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Crćme) 
slojek 1 II. i 2 M.

Radlauera środek specjalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlauera esensya Jodłowa 1 przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złot-mi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M.

Rnski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedopuszcza popę
kania skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.

Ruska mase na odmrożenie skuteczna na otwarte rany wsku
tek odmrożenia w słojkach po 60 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migrenę, doskonale na migTenę, nerwowy ból głowy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen.

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy r.a kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Hóy Starego Hynku l Szerokiój ulicy.}

W. SZKARADKIEWICZ
w Poznaniu przy ulicy Wilhelmowskiej 20

naprzeciw Hotelu Francuz kiego
po.eca swój bogate zaopatrzony — znacz ie powiększony —

najstarszy polski

sOcłsuca. xxxe"bli.
Wielki wybór kompletnych urządzeń pokojowych w ró

żnych stylach i formach począwszy od najskromuie szych do naj
wykwintniejszych. Wszystkie meble jak iiajst-.rannićj - h trlko 
w własnćj wykonane fabryce — z doborowego suchego mate- 
ryalu — za które wszelkie daję poręczenia.

Znaczny wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli 
w gustownych najnowszych fasonach i dobrem rzetelnem wykonaniu.

Dekoratye tapicerskie przyjmuję i uskuteczniam w naj
krótszym czasie. (740)

Ceny jak najprzystępniejsze.

Znaczne jeszcze zapasy starych win wę
gierskich na butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jeiny z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna
cznie zniżonych cenach. (1C62)

HANDEL WIN
Izydor Kempaer,

Zamkowa ulica nr. 5.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny «kład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górno-węgierskich
pn przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. '.1002)

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarautuję na mocy 
ziożonój przysięgi w obec władzy Duchownej.

Herbatę chińską
w zwyczajnych, przednich 1 najprze
dniejszych ¡ratunkach od 3 do O mrk. 
za Funt, en jffros taniej, poleca (1052)

T. XT. Łei-tg-eToem.

flimdel założony
w r. 1353. sto wysylaa.

orał

1 A. Andruszewski, ?
«t 5c
__ Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

•f Magazyn mebli “
» i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 2 
~ dzeń pokojowych w różnych stylach. a

Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>. cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 3 
M 190 Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne :±
2 do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 00
_gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
•25 Mlelkl wybór pluszy, materyi jedwabnych, t*
c gobelin, kre|>y i satyuety. Partyery w uajuowszych = 

deseniach są zawsze na składzie, g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- * 

tankach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 tn.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Hurtowny handel win w Pleszewie

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górcowęgierskie
tolŁn]8Kle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

WinO mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złożonej przy

sięgi.

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr.

Jedyna w Księstwie od 108 lat Istniejąca

fabryka i skład
wyrobów cynowych
poleca po nader umiarkowanych cenach krzyże, lichtarze, 
wizerunki, lawaterze, tacki do chrztu i do ofiary, ampułki 
i t. d. jako też miarki do wódek i do octu, formy do lodów, 
bańki do nóg, sikawki, marki do wybierania perek i wszel
kie w zakres ten wchodzące przedmioty. (784)

Wszelkie reperacye oraz i reperacye wag wykonuje 
spiesznie i tanio.

Stare metale skupuję i płacę najwyższe ceny.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę anjfleleiUig na pasy. (386)
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Anbest ogniotrwały opakunek w płytach i smnrach. 
4paraty szklane z stacji Dr. Delbrflckaw Berlinie. 
Sraarownlkt Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
TTZwsmoa —tały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 9O°/o).
Worki do zboża.
Płachty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni 
Poznata Bismarka ulica nr, 10.Jasiński i Ołyński,

ec kościelnychGłówny skład ¿wlec kościelnych
z fabi*yki (936.

Darltiing & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój cL© piSbleza-is.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

rosyjskie i przybory <lo takowych, zastawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple
tne i garnitury umy wałkowe, klatki, dzwonki i t. <1.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych 

Św. Marcin nr. 65.

PaniLltaworowa.;
> Z ksiąg metryki litewskićj; 

przepisał
Dr. Mikołaj Bobowski.

POZNAŃ.
; Cioionkaiui Drukami knrjera Psia. : 

Ł8S3.
Cena za egz- 50 fen. 

Nabywać można 
wRedakcyiKur. Pozn.

Przy ul. Jezuickiej nr. 11
est od 1 kwietnia pomieszka
nie na 2 piętrze o 3 pokojach nowo 
tapetowanymi, jasnej kuchni i skle 
pie d wynajęcia. Wchód z ulicy 
Kozićj nr. 6. (1 33)

Mieszkanie
składające się z 4-ch pokoi z bal
konem, knihmą i przynahżytośiiami 
jest ml l-go kwietnia lub prąd ćj 
tan n do wynajęć a. Zgłoszenia przyj
muje właściciel tego domu Williel- 
ninnska ul. 16 w Poznaniu.

Ładny skład
z pomieszkaniem do wynajęcia na- 
lyrbiulast: (10-.V)

■i Rjbakt 35. M

SKŁAD
towarów trótkicti i loiciowjcli
w dobrem położeniu w Pnzn.niu 
jest zaraz lub od 1 go kwieinia pod 
korzystnemi warunkami do sprzeda- 

Zgłoszenia poste restante
Poznań. D. S. A. (1 i-9)

Je cherche une bonne 
frar çaise du 1 août pour un 
enfant. S’adresser à (1017)

R Koczorowski
bureau de placement.

Poszukują umieszczenia: 
Nauczycielka egzaminowana 

wysoko muzykalna, biegła w 
francuzkiem. niemieckiem i zna
jąca język angielski. (1016)

Nauczycielka muzykalna 
nieegzaminowana, znająca język fran- 
cuzki, niemiecki i t. d.

Bona Niemka
katoliczka, mogąca udzielać po
czątków nauk.

Bona Polka
udzielająca początków francuzkiego, 
niemieckiego, polskiego, rachunków.

R. Koczorowski.
Wilbelmowski plac nr. 10

Wawatów, piteó, Malteny, stolow, úysaaúw
pod firmą (1063)

W,
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

poleca na porę Jesienna 1 zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie I wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyaln. 

JKrój dogodny.

1
ist

fi

«••••••••••
Café Royal

S. SolesW w Bawarze
otwarte dzień i noc (»«’)

podaje na ogólne życzenia także i cieple po
trawy, począwszy od godz. 7-mćj wieczorem.

Napoje uznanéj dobroci.

Joanna Lisiecka
śpiewaczka koncertowa

Char lotta Klume-A.rends
pianistka. (Iu66)

Koncert na sali bazarowej
w poniedziałek, d. 23 Stycznia o godz. 7l/z wiecz.

Bilety po 3 i 1 m. u pp. Edw. Rote «Ł G. Bock.

Za redakeyą edjiowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładam i czcionkami Drukarai Kuryera Poznańskiego.

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w oenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Ugród Zoologiczny.
W niedzielę I5go stycznia 1893 

-TTWieLkzi

Koncert smyczkowy.
Początek o godz. 4.

Cena wstępu o połowę zniżona.
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